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Za kordonem.
W Królestwie Polskiem. gdzie rząd za­

le s ił wszelkie prawe, leoi »i i rohuton. po­
p a la  broić, jak zię im podoba- znołeoseńctwo 
*kozyna żarno s ą bron i« metody i } i ols I o- 
^itala więc „aoójma przeoiwstrejkowa“ , zwią 
*« * tajny, który wydaje wyruki na agiUto- 
rów socjalistycznych i wykonywr je rewolwe­
rem przer swoją „straż Dojową**. Zjawia się 
0Q« w fabryce, zwołuje robotników i persona' 
V sędniozy, podnosi nebite rewolweru, a wtedy 
jtoen z jej osłonkow oaozytnje roeLaz „spój 
jd ‘ ‘ me wolno praerywaó pracy w oeluoh ] o 
dtjoznyoh, nu wolno zbierać m.ędry robotni­
cami składek na kasą strojkową; nie wolno 
Praeazaadzao nikomu, kto aeohoe glosować na 
Wyborców do damy państwowej. Po odczyta­
my tego rozkazu ,stra&“ się usuwa. Jeżeli P°" 
*mn.o tego eakazu, agitatorzy tr.a przerwą 
F jakiej* fabryce swych podfctgań, natenesae 
nStrat*1 („ow o  przybył u, wzywa wlasoiciela 
*<*kładu, kogobądź a jegc onądników, przywo- 
‘ujfe agitatorów, kriu mu a nioh przjklada re- 
ł 'Jlwer do skroni i potem wyliozs winy pod- 
êgaoza, a wiąo, ic  oto ów agitator znŁyva na 

*i*oie na hulanai, na lakierki i t. d pieniądze 
«eb-ane niby ns raeoz kasy strejkowe,, albo 

ie  jest podejrzany o 'akiei stosnnk: z po- 
‘°yą lab Bandowoami. Agitawrzy traoŁlej^, 

Przy B’.ęgają poprewą i otrzymują przebaczenie 
t*0d warunkiem, odtąd b«dq eią prowadzili 
^zoiwie. „Spójnia przeoiwstrejkowa“ nie wy* 
*°&ai« jeszcze ani ednego wyrok a, 1 le już
* aozm“ stłumiła teroryzm sooyalistyczny. Pod- 
*®*ao! < przyc ichli ponieważ nabrali przekona* 
0ja te w każdym zakładzie przemysłowym 
t&*jdują sic między robotnikami członkowie 
r, PĆjm“. Bozkaz nie przesz, adzania nikomu,

oby ohoial glosować na wyborców do dumy 
^ % 'w ow i;, wvaano dlatego, że sooyalisty- 

3-żydowski „Bund* uwolnił żydów od obo-
* łtao bojkotowania wyborow, a ohrzeioijan 
^Psza ao bojkotu. Wogóle żydai postanowili
* l°t?yć wsr~ itkie miejskie mandaty w Króle-

wie i na Litwie. Dziennik Ziemia Lubelska
"°Łnai swiąask żyaowski w gubermi lu*

szeregium pokoleń przy roili do ziem' i ludu. 
Eistorya ioh rodów — to hi torys. oyw.lizaoyi 
na Litwie i Białorusi. Ioh praoą rozwinęło się 
rolnictwo, powjtały miasta, zakwitła oiw.ata. 
Dlatego oni mieli prawo do mandatów a tego 
kraju. Oni też lepiej od innych reprezentowa­
liby interesa ludu i ziemi. Brak wyborozego 
doświadczenia zyotował im klęskę. Ale nie ma 
nerodu, nie ma żywotnego, czynnego społe­
czeństwa, które byłoby labezpieozone od klęsk. 
One nie są upudk:em, ani zagładą, jeżeli się 
staną nauką. „Z  Jeny droga do Sedanu* — 
powiedział Mcmsen. Klęski zwiastują upadek 
i nawet zagładę tylko tym, którzy z cięż­
kich doświadczeń nie wyc ągają nauki i prze­
strogi.

Sprawa Wej-hąj-weju.

, °Uosi, ______ , r(i __. . „  _____  __
IP»kiej po kilkakrotnych narada ;] rosianor.il 
iotzuoić wszelkie komnromizy, natomiast pro-ir-*uuio wamaie *«ur)n™ inj, wwiujmu pro- 

i groŚDą zmnsió wszystkie^ wyborców do 
kowania na siedmit żydów, a ,jeżeli to im
)  Uda, natenczas oprósz jednegoWftr _ . - . obowi ązko-

r a,g' posła ohłw^ziego wszyscy inni będą ży- 
jj Kahsmtr.it, to sa^m podaje z gnbarnii ka- 
, • ! . W  Kunftrm Litewskim ziemianie ogło- 
â } drącego zapełnia przegra) wybory wgro- 
*l«ńskiem i kowieńskiem. Okazuie się z t@-

tka°pisu, że grupa wyborców żydowskich sa-
■ją zgłosiła do grupy wyborców wielko- 

e|Uiańskioh a propozycją kompromisu, przy- 
*•*& oświadczyli, że bezwarunkowo nie przyj- 

żadnej kandydatury Bosyamna, Układ sta- 
Wieoaorem w wilią wyborów. Łydii na- 

. °Umiadt podali nazwiska zwoioh kandyda- 
liemianie oświadczyli, że jeesoze odbę-a  ̂ i

tutędzy sobą edną naradę, na niej ramia.- 
tol Bwy °Ł kandydatów i o świnie przeszłą 

listę żrdom. Na tem etaręlo. Leoa w oią- 
JT Uooy żydzi porozumieli się z grupą obłop- 
Vj “ stoją oą pod komendą zamianowanego przez 

powiatowego mzrszałkr szlachty Bosya- 
Jerogica, skrajnego reakoyomsty, i głoso- 
us ułożoną przezeń iiite. 'W ten posób 

^ y m a li  głosy swoje, chłopskie i szlachookie, 
w.s*-8 uh ta nie otrzymała żadnych. Było tu
^  pospolite oszurtwo. Zuoełuie tak samo 
, kowieńskiem żydzi związali się umową 

*«laotitą, a w ostatniej ohwili przeszli na 
°Uę aeparatyztów liteTrskioh.

NasiTo jest prsyorjną nasiej klęski.
^mianie głosowali na tyoh, którzy ioh oszu- 
^ *i. Eozpaczać nie ma powodu, tylko trzeba 

^zyszlośoi skorzystać z doświadczenia. 
t - Bolaoj na Litwie są przeważnie krwią 
**^ańoó * * kości odwieoenyoh mio

tego kraju. Od wieków tam istnieją,

Dowódsoa angielskiej załogi w Pekinie 
jone:-feł Ventris i wojskowy inżynier Blair u- 
dali się do twierdzy morskiej Wej-haj-weju, 
al.y — jak głoszą — oddać ten port wojenny 
Chinom. Prasa niemiecka widzi w tym angiel­
skim zamiarze ohęó postawienia Niemiec w 
bardzo trudnem położeniu, ponieważ one także 
byłyby zmubaone do opuszczenia Kiao-Gzau. 
Jednakże Anglia, gdyby rzeczywiście zwróciła 
Chinom 'Wej-haj-wej, spełniłaby tylko swój o- 
bowiązek. Kiedy Rosya wkrótoe po wojnie 
ohińsko-iar ońskiej skłoniła rsea pekiński do 
oddania jej w dzierżawę Portu-Artura, który 
natyohmiart pu iz< ła uzbra ać, wówczas Anglia 
zajęła Wej-hs j-wej, leżący vi» a ris Portu-Ar- 
turu w wielkiej zatoce Peozyli, piżytem zaś 
oświadczyła, że usti,pi z tego punktu, kiedy 
Bosy. ustąpi z Portu-Artura. Za: rz potem to 
samo uozyi iły Nitmoy, zabierając K. so-Czau. 
Oczywiście, nikt wówozas nie przypuszczał, że 
Port-Artura kiedykolwiek bidzie stracony przez 
Bosy-, PoLitważ jednak to się stałe, Anglia 
nznała za właśoiwe dotrzymać słowa. Prasa 
memeoka dowodzi, że wcale nie obodzi tu o 
dotrzymanie słowa, albowiem rozumiało się sa­
mo przez się, że obowiązek ustąpienia Angli­
ków z Wej-haj weju, a Niemców a Klao-Czau 
powstanie wtedy, gdy Bosya odda Port Artu­
ra Chinom, od ała zaś go Japonii, wprawdzie | 
nie uozyniła tego bezpośrednio, lecz w ten 
sposob, że w eoryi, t papierze, ouły półwy­
sep Kwantuński powróoił pod panowanie Ohin, 
a one natyoh!r»*st oddały go Japonii; ale to 
była tylko dyplomatyczna orremonia. Faktem 
jest, żc Port Ar' ara nie należy do Chin, za­
tem Anglia może zatrzymać W oj-łnj-wej, a 
Niemoy F ar Dz iu, Pomimo takiego rozumowa­
nia, Nłimcy jednek się irytują, a ioh biuro 
telegraficzne Wolffa donoii z Waszyngtonu, że 
i w Stanach Zjednoozonyoh sprawił zamiar an­
gielski bardzo złe wrażenie. Podobno tam ro­
zumują w ten sposób: Między Japonią a Chi­
nami wytwarza się bardzo ścisły .wiązek po­
pierany usilnie przei Anglię. Chiny otrzymają 
wszystka, oo im zabrały państwa europejskie, 
a Japonia pooznie się rozszerzać na ooeanie 
Spokojnym. Niebawem zaoznie sięgać po ar­
chipelag F ilip ińsk i, który Stany Zjednoczone 
potrafiły odebrać Eiszpanii, ale . o tąd nie zdo­
łały go uspokoić; ciągle wre tam wojna pow­
stańcza, a Tagalowie, któray pierwej spogląda­
li na Ameiykanów, lako na wybr.wców, teraz 
widzą jnż *rybr,woów w Japończykach, j.k o  w 
swyol współplemieńoaoh. Powstaje więo soli­
darność interesów niemieokich i amerykańskich 
na ooianie Spokojnym. Boosevelt zamierza n- 
tworzyó trój pr»,vmierze wcohodnie, złożone z 
Niemiec, Stenów i Franoyi, ponieważ te pań­
stwa muszą tam bronić swyoh posiadłości: 
Niemoy — Kiao-Czau, Stany — Filippinów, a 
Franoya — Tonkmu z Auamem. Jakoż istotnie 
Booseyelt zaprosił do s nb: n Birieoką amba­
sadę i kilkudziesięciu wybitnych Niemoów, 
„Witam panów z wielką radością, — rzekł do 
niob — z radośoią dlatego, że żaden naród nie 
daje Stanom t-k  dtMnyoh obywateli, jak wła­
śnie niemiecki. Choę wam powiedzieć ooi ta­

kiego, oo powinien wiedzieć oały śriat. My. 
obywatele wielniej repiDliki pólnoono-amery- 
kańakiej, z wielki om zadowoleniem powitaliśmy 
zgodę, osiągniętą w Algeoirasie, ponuważ te- 
an mog zapanować pizjjazne stosunki X" 5- 

dsy Franc ją  a Niemcami, a nie jest to dla 
nas obojętne, albowiem w Azyi, przyiegająoei 
do ooeQ,nu Spokojnego, mamy te same cywili­
zacyjne .nteresa Dia popierania .ch powinna 
wytworzyć się ścisło łęcznośó między temi 
trzema państwami Ich zgodna praca będzie 
korzysta, dla . oywmzaoj i, t zatem dla całej 
ludzknżoiu.

Takie przemó wienic Jłooseyelts rzeczywi­
ście może napawać NLmeói r nadzieją, że po 
drugiej stronie Atlantyku znajdą przyn?'e- 
rzeńoi, dla spraw wsohodnio-azyatyokioh. Lecz 
dyplomaoya nu zwyczaj rawieraó przymierza 
tak oiuho, iaby nikt o tem ma wiedział, a do­
piero potem wyohwali ,ć oywilizacyjną donio­
słość nowego związku. P. Beose^elt oostąpi? 
odwrotnie, odrazn odsłonił swe zamiary, można 
więo mniemać, że na zamiarach skońozy.

r pór o Akabę
N« półwysoie Sinajskim, który łącz4 Afry­

kę z Auyą Mnie;ssą, jest należąoa do Egiptu 
miejscowość Akaba. Hz ,a tureoki utrzymuje, 
że on* nieprawnie ostai.» wląozona w granice 
Egiptu, a że teraz jest potrzebna Turoyi, która 
tędy ohoe przeprowadzi ć kolej do południowej 
Arabii, prz tO sułtańs1 i „1 aueralny komisarz*1 
w Kairze Mukthar-basza zażądał od ohedywa 
w imieniu sułtana zwrotu Akaby

Spmwa ta pozornie jest tak drobna, że 
widśoiwie wsp minąć o niej nie warto. Pospo­
lity spói grauiożny i nir więcej. Lecz to się 
tylko tak ziaj Tylko przez Akabę można ab a- 
dować kol aj. < M tej mi-ijscowośo. na wsobód 
zaozynają się lotne piasai pustyni arabskiej, 
okolice, w których nawet Beduini nie mioszkp- 
ją. Turoy;' potrzebna nieprzerwana kolej do 
Mekki, bo inaczej nic atlomi on*, trwa ;oego 
już iw a lata powstania jzeikow arauskioh, któ­
rych — jak powszechnie głoszą — zaohęoa i 
popiera Anglia. Potrzebna ta kolej także kapi­
talistom niemieckim, którzy zbudowali linię ze i} ' " I

ln, a na 01 partem ustawę o handlu domokrą­
żnym. Ozy program cen da się gładko przepro­
wadzić, to .ercozK wielkie pytanie, nie ulega 
bowien r  ątpliwożoi, że ze względu na .  \koń- 
ozenie przęs: 1 ania węgierskiego przeasi^wziętc. 
zostaną próby wywołania w Badzie państwa 
przedewsąyztaiam dysknsy. o atoznnaa Anstr i 
do 'Węgisr, która to dysknzya przybrać może 
ba-dto wielkio rozmiary. Rząd ze swej Btrony — 
jak zapewnają — dokładać będzie wszelk ik 
starań, żeby sprawa reformy wyhorozej nie 
ntkn^ła, leoi posnwała się naprzód. To cez po 
dziem f się należy, że zaraz pc zebrania się 
Bady państwa nozyni rząd zapowiedziane pro 
pozyoye kompromisowe, których opinia pnbl;- 
ozna oozekuje z wie k m naprężee sm. Bądząo 
z głosów pi&sy niemieokiej, tnuzież ■ ennnoyw 
oyi menueokich polityków, wnosić należy, że 
peparoie Niemoów może sobie rząd zapewnić 
przez przyruanie im dodatkowo kilku manda­
tów z Czooh, jednego mandatu z Krainy, tu- 
dr eż przez pcwiększenw liczby mandatów, 
przvpaaaiąoyoh na Austryę Doln^,, apecyalni* 
zaś na Wiedeń. Przeciw „skromnemu* (jak się 
wyażują dzienniki niemieckie) pcwii,. :szenin 
liozby mandatów gauoyiskioh nie będą Fiemoy 
podnosi i opozyoyi natomiast każdą dalszą koń- 
óesyę przyznaną Czeohom lab Słoweńoom mu- 
8!elilv uważ&ó jako 0»dus bel li.

Taż w praedednia Świąt Wielkanoopyoh 
wybaohł tn strejl pooztylionów, to jest stan 
gretów, powożąoyoh końmi zaprzężonymi do 
karyolek i fmrgonów, rozwoząoyoh listy 1 prze­
syłki pocztowe. Jakkolwiek strejk ten trwał 
tylko isden dzień, mimo to był on powodem 
kilkunastu uieszoi eśliwyoh wypadków, gdyż 
dyreaoya pooat, nio choąc dopuścić do zatamo­
wani rnohu pocztowego, ogromnie ożywionego 
z powodu Świąt, azali pełnić służbę, pooaty- 
lmnó woźnym, nie nniiejącym powozić końmi, 
aknth iem izcgo zdarzyło się kilkanaście karam- 
boli saryoiek pocztowych z wozami tramwajo­
wymi i innym, wehiknłam., a na Sohoctenrin- 
gn jakiś niewprawny wożnioa przewróoi? wó­
zek rozwożąoy pakonki pocztowe, przyonum 
Btm -ię oiężko pokrieozył.

Poczty’ ion; wiedeńscy, jakkolwiek noszą 
uniform rządowy, są jednak właściwie

Ooeonie zażądali pooztylioni od p. Uhla 
podwyższenia płacy o 5*0'/®. podwyższenia wy- 
nagiddzema za służbę nocną, tudzież przyzna­
ni* im iednego wolnego dnia w tygodniu, a 
me dopiero co dwa tygodnie, jak to miało 
miejsce dotychczas. Pan Uhl odmówił, gdyż 
wedle jego obrachunku, epełnienie wszysthioh 
żąaań streikującyoh poc.ągnęłoby dlań wyda- 
tel roczny 180.000 koron, któremu on podołać 
n’ “ może, tem bardziej, że oeny owsa są obe­
cnie niesłychanie drogie. "Wobeo tej odmowy 
pocztylion. zastrejkowuli i przez dwadzieścia 
oztery godzin panował rwetes niesłychany we 
wszystkich urrędaoh poostowych. Dyrekoya 
poczt b^ała stangretów, skąd tyliao mogła, do 
przewozu przesyłek z dworców kolejowych 
wynajęła wagony meblowe i omnibusy, ale 
oczywiście ekspedycja odbywała się nieskła­
dnie ze zni.oznem opóźnieniem. W  ostatniej 
ohw.li przyszłe komenda korpusu w pomoo za­
rządowi poozt, nddująo mu uo dyspozyoyi dwa 
b/wadrory iołniorzy trenu, untiejąoyoh dosko­
nale powozić końmi. "Wiadomość o tem przy- 
. syn ta cię głównie do takońccema strajku. 
Pcoztyliom weszli w układy z p. Uhlem,przy­
jęli ofiarowane im na razie podwyższenie plac 
o 10*/, i wróoui do praoy. Co się tyczy in­
nych żądań, to spełnienie ich uczynił p. Uhl 
zaleinem od reznltatn przedstawień, jakie po- 
ozyni w ministerstwie handln.

l n r s l a  o l i w i l i  i  A t e n a !
Wiedeń 16 kwietnia.

Koleją oołudniorrą osobnym pooiąglem 
wy;eah*ło dzisiaj s Wiednia dwudziestu dme- 
^ięoia sportsmenów dc Tryestu; stamtąd po­
jadą oe na pokładzie zarezerwowanego dla 
nioh parowoa „Thalia1* do Aten.

„Thalia* popłynie dokoła półwyspu pelo- 
pone»’»iego, 1  więo ozęśoią morza Śródziemne­
go na/w ęoej burzliwą i zawinie odraza w por­
cie Pireos nie zatraymając się po drodze w ża­
dnej przyitar Bezsprzecznie oi wiedeńscy 
sportsmeui, jak też inni z Anztryi z pochodze­
nia Oze^f, Niemcy, Duńczycy, Szwajoarowie i 
Węg-zy, któ-zy z nimi wraz popłynęli na po­
kładzie Thal: i* zar iną do brzegów greckich

skiego, .iczą, że aor'ero wtedy będą nueli 
z uit, doohód, gdy przedłużywszy ją do Mezki. 
poozną wozić olbrzymie tłneay musułmauów, 
odbywająoyuh pobożne pielgrzymki do grobu 
proroka Mahometa. Oto dlatego terytorynm 
między A kabą a Suezern jest nieoubioie potrze­
bne Turcyi. Swoje prawo własności do tego 
pazma ziem. opiera ona na spii nym kontraKoie 
s pierwszym ohedywen egipskim Ibrahimem- 
baszą. Tymozasem Anglia, tón w rzeozywi- 
stośoi posiada Egipt, woale nie onoe, aby Tnr- 
oya zbudowała kolej przei Arabię wi luż jej 
ozerwono morskiego brzegu a zapewne także 
jest- rada z tego, że kapitaliści niemieooy tracą 
na kolei ze Smyrny do Damaszka, — dośó, i .  
nie pozwala Egiptowi oddać Akaby sułtanowi. 
Tak powstał spór, który oharaKŚeryzaje stosu­
nek Anglii do Turoyi i do jej protektora, — 
cesarstwa niemieokiego

E orespondeney e.
Wiedeń 17 kwietnia 

[Bytnacya parlamentarna. — Stanowiska Nietn- 
eor ~ sprawie -eformy wybórete). — Strejk po- 
cetyltonów wiedeńskich. — Pan vot Uhl. deiedgi- 

etny poestr stre i k:ni.sty poettowy). 
y) Tym-' dniami zbiorą się przewoduiozą- 

oy klubów na koniareuoyę celem u itaiema pro­
gramu prao parlamentarnych na najbliższą se- 
syę- N iemiaokir stronnictwa 'wystąpią podobno 
z propozycją, ażeby na pierwszem miejscu po­
rządku dziennego pobawiono nowy projekt 
ustawy o podatku wojskowym, opłaoaó się ma­
jącym przez osoby uwolnione od służby woj­
skowej, na drugiem reform^ ustawy przemysło­
wej, na trzeońm ustawę oproweninnoy? ohmie-

Uhlu. Ma on tytuł dziedzioznego pooztmistria 
i koniuszego oooztowegc (ErDDOst- uud Stall- 
me' iter), gdyż jeszere w oamnastem stuleoiu 
przyznane zostało jego lodkinie dziedai.zne 
prawo ntrzymy wania vr Wiedniu oewnej . ozby 
zaprzęgów pooztowyoh. Przed laty zreśćdzie- 
sięc-u liozba dyliżansów pooztowyoh, ntraymy- 
wanyoh w Wiedniu pizez roazm« v. Uhlów, 
wynosiła wszystkiego dwans loit, dziś ma p. 
Uhl przeszło tysiąo koni. Dyrekoya poczt pła­
ci p Unlowi pewien stały pansni* . nic trosi- 
ozy się c to, ozy on na tem zarabia, ozy też 
może dokłada.

Pooztylioni zatrndnieni u p. Uhla od sae- 
regn lat jnż wnoszą bezustannie do rządu i 
do Bady pańitwa petyeye o upaństwowienie 
zaprzęgów pooztowyoh, tudzież o podwyższenie 
płao. Petyoye te odL osły ter skutek, że dy- 
rekoye pooct przyrcekła przyimowaó na pro­
wizorycznych woźnych takion pooztylionow, 
którzy przez l:it siedm śluzą nienagannie n p. 
Uhla, s po upływie ialszyoh trzeć lat, mia­
nować ioh stałymi woźnymi z praw em do eme­
rytury. P rzyrt3ozenie to jedoak nio zostało 
w zupełnośoi dotrzymane, bo w rzeozywu-tośoi 
przyjmuje dyrekoya na prowizorycznych wo­
źnych pooztylior. w nie z aiedmiolemią, ale 
dopiero z dziezięoioiotnią służbą, definitywny­
mi zaś woźnymi mianuje ioh dopiero po upły­
wie dalszych pięoiu lat, nadto wprowadziła 
jeszoie i to ograniczenie, że przyjm ije ooro- 
oznie do słuńby państwowej nie więcej, jak 
tylto trzydziestu pooztylionów Próbowano 
wprawdzi s kiikakrotr’e upaństwowić zaprzęg: 
pooztowe, ale ods ąpiono od tego zamiaru, 
gdyż sama, ja« iej żąda p, . Uh) za swój 
inwentarz i za zrzeczenie ( ię swych praw jest 
nanadto wysoka.

w niani jleps^ym stanie zdrowia; a czas dc wy-
poozynkn i przyjśoia do siobie będą mieli bar­
dzo krótki, bo jnż w niedzielę 22 b. m. rozpn- 
rcęw zostaaą igrzyska olimpijskie w pun&teń* 
•kim Stu  onie, Soortsmeni wiedeńsoy nienaj­
lepsze mają uadaieje na powodzenie wybranej 
przei siebie drużyny. Beztltaty przygotowaw­
czego treningu na woltem powietrzu i walki

Sróbue w V  iedn n wypadły, zdaniem znawoów, 
oskonale. Lecz zważyć należy, żc te .rłaśnic 

-od u je sportu, w których walczyć będą w Ate­
na ib o paimę pi-rwszań iti ri , są w Anstryi sto­
sunkowo od niedawna dopiero uprawiane, a na 
Stadionie ateńskim spotkaj* sii| najiepu repre- 
zentanoi sportu z oałego świata, a znajdę się tam 
przede wszy stkiem Anglicy i Amerykanie, któ­
rzy austryaofci sport wypreedrili o lat dzie­
siątki . To też obi ,wiaó i ię naieży, że w iale tru­
dów i ofiar materyalnycb, które kosztowała ta 
ekapedyoya, może nie przyniosą pożądanych 
nagród, odpowieduioh wyłożonym kosztom i 
wysiłkom. Leoz znów tem pooiesryó się mogą 
wiedeńsoy sportsmem, że w anstryackim komi- 
teoic zasjadzją wytrawni znawoy, którzy Tfpra- 
wnem i rntynowanem okiem ooeniaó umieją 
szanse i z pewnością pragną powodzenia ba^w 
anztrya L on na arenie ateńikiego Stadionu. 
2- powodu, że mmistoryum wojny nie pozwo­
liło ofioerom wziąć nd:siała w ignyskaob, ucier­
piała na tem znaoznie drużyna austryackiob 
•zerm.erzy. Przedewsrystkiem jaso oficer poje- 
ohad nie n>ógl ncjlepszy w Auetryi feohtmistrE 
pan Neralifi. Woyóle szermierzy wjjeohało tak 
niewieln, że ndzizł anstryac.' ‘oh reprezentan­
tów w feohtunku w grnpaoh z góry jest wy- 
klnozony. Z  pierwszorze'nyeb szermierzy wy­
jechali u Anstry1 tylko nr. Marcin jlaraen i 
dr. Otto Hersokmann. Jeśli im nda sio w star-

' âgedya w Oimianacfr
Legenda historyczna z XIV wieku

na » oryafe aapargalaob oparta
opowiedział 

J an  O giń ski K en fp m o w ło * .

rozkazał s&-
(Oią* d ł-.linwy). 

b . .  oaer, nie namyślając się,
Oiuzyoe mełodyę węg erzką : rozwrnąi 

i  z herbami Węg er, któro wprawdzieU) - ___
tą ąi«J odlegiośoi trudno było roiDornaó, ale 

uoina  było deraet aolory narodowe.
* seby dostać się do bramy zamkowej, 

było zpnśoió cię krętą drogą z góry 
8trome.i i przebyć dolinę; tymojanem 

echowało eię juz zupełnie za góry, 
napadały śpiesznie, a mgła podno- 

,l ł i  powięzeszłz wieczorne zmroki; 
> n o  się w:ę° B góry z największą 
ojoioią,

: * skłonie góry Bbmer obrócił uę do 
t oddziału i głosem prsyoi iscnym wy-

*oenośó! wzLysoy na końli >• Eno* ° r n* końi
N jj?® 1®dy się spurzozono nereszme w dolinę, 
L^yK^ótrzeba byio prrebyó, mgła tak powię- 
A  ^emnośoi, że gdyby me światełka zam- 

® widocznie zapalono na basi-oie dla 
^ drogi, można się było zabłąkać.

0! fc'Piono jezzeze kilka stai, gdy usły- 
^tont sbliżaiąoego *ję jeźdioa, który

k<mŁa 0 ..........................
°ddziału.

kilkaaz osiąt kroków przed

— Kto się zbliża? — zapytał jeździec do­
niosłym glosom pn węgiersku.

— Hy orrz Miooli ae swoim oddziałem! ozy 
jesteśoie 6 jego przybyoiu zawiadomieni? — 
odpowiedział w tym samym języku dówódzoa.

— T ak ; ak miały być jakieś kobiety, a nie 
widzieliśmy żadnej kolasy?

— Gzyl-ii gór.ką drogą moina przejeohać 
kolącą? Jadą na koniaoh z nami, bo mosty są 
popsute.

— Co mam powedzieó więoej dowódzoy 
zamku ?

— Po-drów go od rycerza Miooli i powiedz, 
że z ooaotą przy jmijmy puhar wina po tej 
dyabełskiej drodze.

Żołmerz odw róci konia, spiął go ostroga­
mi i kopnął się do zamku.

Pomału oddział przybliżyć się do bra­
my wjazdowej, w nią jeszoze tłoczyły się osta­
tnie fury z sianem i zbożem; strażnik, który 
nio uie ,ał rozkazu otworrenia bramy zbliża­
jącemu się oddziałowi, ehoiał ją zatrzasnąć za 
ostatnią furą, ale w tejże ohwili czterech 
jeźdźców rzuciło się w bramę i zaozem Węgier 
miał czai stawić opór lub zawołać o pomoo, 
już byi ubezwładuiony,

elotouo mu ostrze szabli do piersi.
— Muoz, jeżeli oi iyoie miłe.
— Byłą milosał jak ryba — odpowiedział 

napadni [ty po polsku; nie było to nio dziwie 
go bo wówczas w oddziale oh węgierskich słu­
żyło wiciu Polaków.

Tymczasem oddział poleki, nie zatrzymn- 
jąe eię .n i ohr iii. wtłoozył eię cały w bramę, 
boe rozlania jedne, kropli krwi.

Kilku łuazi z załogi zamkowej, zajętych 
wyładowywaniem przywiOz anyoh prowiantów, 
zostało równ* ż rozbrojonyoh i pierwej, zaozem 
V.'ę^rzy mogli sir zmiarkować, zameczek już 
był w ręku Polaków.

— Z  ilu ludzi składa się załoga ° — zapy­
tał dowódroa -ów ozas jednego 8 jeńców.

— Jest nas tylko trzynasta, reszta wypra­
wiona zostrła za roLmauem zleceniami.

Ośmiu ludzi było Jnż ubezwładnionyck.
— A dowóózoa s zie mii»szka? Prowadź mnie.
— Tu jestem — zawołał w tej obwili jakiś 

ryoerz w zbroi, a za nim jtało trzech żołnie- 
rzy z ssablam: obnażonemi.

— Kto jesteśoie? — zawołał groźnym g ło ­
sem — że ośmielacie ę przemocą wchodzić 
do zrmku Yilmos, własności Najjaśniejszego 
króla 'Węgier?

— Jesteśmy oddziałem straży królewien, któ­
re tutaj maią przeznaczone miejsoe swego po­
bytu, wskazane im przez króla Ludwika.

— Tak — odparł ryocrs — ale wy nie ieste- 
śoie W ęgrzy, nie widzę tutaj Miooli.

— Jesteśmy Polaoy[ którzy towarzyszyli kró 
lewnom z Polski, p a n ie  nasze z Mioolą zbliża­
ją si „ drogą dolną i zaręczę n* oi słowem ry- 
oerskiem, że najdalej jntre powinny tu stanąć.

— Ale oóż znaozy ten gwałtowny sposób 
zajmowania zamku ? Ja na to przystań nie iro 
gę, będę ślę bronił z moją zułogą.

Bómer roześmiał się swobodnie i rzekł:
— Spoirzyj szlaonetny panie, ozy ze swoje- 

mi trzem«, ludźmi., którzy ią jeszoze pod two­
ją komendą, jesteś w stanic oprzeć się temu 
dzielnemu oddziałowi, któremu przywodzę?

— Skąd wiaoie, że mam tylko erzeoh ludzi? 
Z . chwilę będzie ioh tn tyle, cc i was.

— Zapóźno już na to rycerzu, bramę opano­
wana pi aes moich, nikogo nie przepuść/ Nie 
wątpię tui na obwdę o twojem męstwie ale 
teri i walka z nami by liby 1 p/oniem szaleń­
stwem. .

Dowódzoa epoircał poza siebie, a ohoó 
znalazł tylko trzeon towarzyszów gotowych 
w ilczyć na jego rozkaE, nie zawahał się jednak 
ani ohwil-.

Podniósł mmoz do góry i położnym gło­
sem zawołał: „Za *nną Madziaryi“ i  łe zanim 
i "o  towarzysze mieli sposobnoić wykonać roz­
kaz, zostali jnż obezwłrdnien:' rozbrojeni, do- 
wódzos san ylko pozostał wolny z dobytym 
m.eozem.

— Nie żądam, szlaoiietny panie, ażebyś mi 
uwój oręż oddał — rzekł kasztelan — zaoho- 
waj go i daj mi tylko słowo, że nie onoioisz 
zamku do przyjazdu Królewien i M iooli.'

Węgier niespodziewanie ODezwłaćniony, 
stał przez chwilę ponuro miloząo.

— Więo królewny naprawdę jadą i Miooli 
jest z niemi i wy na mon ozekaoie f  W ięc dla­
czego ten napad zdradziec^ ?

— Słowem ryci nkiem ręozę za prawdę te­
go wszystkiego.

— N. oh mnie piorun trzainie, eżel: ooi 
kolwiek teraz rozumiem.

— Potem oi to wszystko wytłómozę szlache­
tny panie, teraz zaś pozwól, nieob s i ; mo. In­
dzie strudzeni rozgoszczą i zajmą straże w 
zamku.

— Zbyteczne tu jest moje pozwolenie; tam,

gdzie podstęp zwycięża, sam gospodurzy. Je 
odonodzę do swoiej awatery i uważam nię za 
twojego jeńoa, a t » i ,  jak jestem hrabia laosz 
ozanyj, przyrzekam di pani o, że nie uciekną 
Dotajemnn, «

— Więcej mi nie trzeba, a ja także jak je ­
stem Bómer, kasztelan sieradzki, zapewni an 
oię, że o: się żadna krzywda nie stanie.

Bómer "ozkazał rozoroA całą nieliozną 
załogę i zamknąć ią w obszernej stanoyi, jak 
również włośoian pi-sybyłyoh z podwodam1 że­
by nie mieli sposobnośoi uwiadomić Micoli o 
zauzłyoh w zamka wypadkaoh. Bómer, pomi­
mo utrudzenia i głodu, jakioh doświadczał,

Jrzeaewszystkiem rozstawił warty na muraoh. 
edyr r brr ma, która stanowiła we jśtotó; została 

silnie obsadzona. Następnie zwiedził n agazyny 
i z radośoia przekonał się, że te były obfici i 
zaopatrzone we wszelkiego rodzaju żywność. 
P 'wnioe łakźo nie były prozne, a pasza dla 
koni obfioie nagromadzona. Następnie zapra­
gnął nobaczyó komnaty przernaoi.une dla kró­
lewien. Trzy, dosyć stazupłe pokoiki stanowiłj 
oałi* apartamentu, o skromnych meblaoh, wi­
doczne było, że nio tu nie źrebiono dla upięk­
szenia ioh i w jgody. Pokazało ri^ jednak, ż<> 
w oilym  zamku nii było wykwirtuiejszycL 
komnat, ani mebli, któreby można przeznaozyć 
dlr dam, bo do^róczoa, ja .kolwiek hrabia, wi- 
aoozme nie koohał się w komforcie, żołnierz, 
bezżenny. nie wiele potrzebował dla swoich 
wygód, Puohar wina najczęściej był jego je­
dynym towa .-zysrem w tem opuscoszu.em sie­
dlisku sów i nietoperz;.

łCiąg dalszy uaBtąpi).

potaniała 60 ct. 
p ó ł  Kilo znakomitej kawy. Polec oh 11S lat Istniejąc; największy skład HERBATY i KAWY

U l d i i m l b i i l l i  'Ji
Lwów — Rynek 45.
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oiu z doskonałymi fecfitmistrzair włoskim: i 
franonsk mi podobnie jak w roku 190P w Pa­
ryżu, zdobyć jedno z trzeoh pierwszych musjso, 
to już zdobyoz ans ryaokieh azermierzy byłaby 
w ielką. Angielski sport szermierczy reprezen­
tować będą światowej sławy fe >htmi itrze: lord 
Desborouga i lord Howard de Walden.

Aastryaoki sport pływania zdobył stbie 
niezgorsze stanowisko w r, 1896 w Atenach i 
potem w Paryżu, cnoó przed dziesięoiu laty w 
Atenach i przed szaśoiu laty w Paryżu współ­
zawodniczyli z nim tak doskonali pływacy, „ak 
Lanc i Derbyshire. Togo roku walka będzie 
bardzo zacięta, b; Anglia wysyła tak sławnych 
mistrzów pływania, jak Jarris, Forsyth, Dei- 
byołure i Taylor, Ameryka takion, jak Daniels, 
3 iott Healy, Nem cy Rauscha i Sohielego, 
W *gry głośnych Halmi ya i Hajosa. Są to prze­
ważnie zaobywoy różnyoh’' r< ikordow świato- 
wyoh. To też trudne i ciężkie zadani* będzie 
miała w walce z nimi drożyna austryacl a, zło­
żona z Mayera, Orlika. Satzingsra. Bernhardta, 
Peczta, d-ra Herschmanna i Snoffa.

Drużyna austryackioh cyklistów nie ma, 
zdaje się, szans powodzeń a. Wprawdzie przeć 
dziesięcioma, laty w światowym turnieju dcnmfcl- 
Filius zdcbył nagrodę dwucastogodzinnego wy­
ścigu, lecz tego roku podobno Anglia wysyła 
tak dz-elnyoh cyklistów, l i  ausfcryaooy z nirai 
wspóizawodn.czyó nie mogą.

Z  innych gałąź: sportu najwięcej nadziei 
może mieć Aujtrya w cężkiej atletyce, gdyż 
wysyła z tej gałęzi sportu reprezentanta pierw­
szorzędnej w&rtośoi, a mianowioie Józefa Stein- 
baoha W  mocowaniu się największe nadzieje 
pokładają sportsmem austryaeoy w atlecie Ar­
noldzie, a również w Gołdbachn, L 'ndenmaye- 
rze i Watzlu. Najuiebezpiecaniejszem w atle­
tyce będzie współzawodnictwo NiBmców iDuń- 
ozykó w.

W  Lawn-Tenmsie Austrya woale współ 
zawodniozyó ni e będzie. Wiele dobrych szans 
ma sport austryaoki w dz.ale strzelan a, gdyż 
na tern polu po- iada dwóch doskonałych przed­
stawicieli Tern&jgo i Hintermanna. W  g'.nna- 
styce i piłce nożnej (footbal) Austrya udciału 
nie weźmie. Zaś w lekkiej atletyce, której po­
wstanie swnj^ zawdzięczają ‘g/zyska olimpij­
skie, wystąpi doskonale zap/ezeniowana Anglia 
i Amory .a przez zdobywoów wielu rekordów 
światowych na tern polu, którym, zdaj- się, 
nie sprostają austryaeoy współzawodnicy.

W  b egu do Maratonu weiun» udział z 
austrynckich sportiujaenów Kwjeton. Będzie on 
walozyó musiał z doskonałym piechurem wło­
skim nazwiskiem Durando, z doskonałymi bie- 
gaozami, jakimi są Francuzi, i ze słynnym 
Grekiem Lun, który przed dzie&ięoioma laty 
drogę z Aten do Maratonu przebiegł w 2 go­
dzinach 56 minutach. A  także Anglicy uzy­
skali w próbnych zawodach takie rezultaty, że 
zwyoięstwa Kwiecona spodzćtwaó się nie 
można.

Oto w najogólniejszych zaryo»oh szr.nse 
austryackioh sportsmenów, w rzeczy sam“ j nie 
najlepsze. Gdyby sport austryaoki zdobył te 
i ow<- nagrody, ogromnie ucieszyliby się spor- 
towoy w Austryi, jeśli i s nie, co powinno to 
byó dla nich bodźoem do tem gorliwszego t in- 
teusywuiejszegc uprawiania sportu, tak, by w 
następnych greyskach olimpij. kioh poozestniej- 
sze Austrya zdobyć mogła stanowisko w zawo­
dach światowych Tegoroozna ekspedyoya au- 
stryaos ioh sportameuów przyszłe ao szucku je­
dynie drogą ofiarności wieln maięcnyoh jedno- 
t sk, z których największemi sumami przyozy- 
n li się nr. Jan Wilozek senior i kbiążę Teodor 
Ipnlanti.

Jak z przy toozonyoh wyżej nazwisk sports- 
menów widać — Polaoy udziału nie biorą w 
tegorocznyoh igrzyskach olimpijskich. Dzieje 
się to z dwóch przyczyn a to dlatego, że sport 
stoi u nas na poziomie bardzo niskim i dlate­
go, że w ozasaeh obecnych umysły nasze za­
przątnięte 3z zbyt poważnymi wypadkami po­
litycznymi.

•Co i o ozem piszą.
W  artykule pod tytułem „Gawęda wio­

senna" opisuje bardzo pięknie i poetycznie w 
Kurytrse warutawakim p. Artur Gliszczyński 
budzenie się natury po śnie slmowym.

Pijze on:
Dz.wną dzisiaj pogawędkę usłyszała 

m»cwrz..
Ledwie wstała o świtaniu i zmówiła ranny 

pacierz, a imó wietrzyk oiepłoskrzydły, oo iawitał 
do jej progu, tę modlitwę wziął na ręce i czem- 
prędzoj .„niósł Boga: jaź zaczęły się naokół dziać 
ogromne jakieś dówy...

przemówiły ciche bory, zagadały wzgórki, 
mwy, -iśmiało się słonko Boże, rozhasału oLmnrka 
płowa,., i w przestworzu, i na ziem' taka snuła ag 
rozmowa...

Bo począł ią swarny potok, co a wysok’ej 
ścieka góry i z róinemi kamykami robi oiągłe
awantury...

Wzdął się damnie i napęczniał, z pęt 1 do- 
wych wyzwolony, wpadł na łąkę i w zujali nuż 
ca wszystkie krzy e.ieo strony:

— „Dosyć więzów, JoSÓ łożyska 1 — dalej 
naprzód narcie bystry 1 Wolność, zapał, impet rucha 1 
Z d.ogi, głuzy i filistry 1 Heiżel ja mną, borów 
szumy, i wy, wichry szale-ącel. A ty, głupi, szary 
brzegu, iozstąp ściany — bo roztrącę 1“

Tak krzyknąwszy, rwie przez pole. . aż go 
bi< li ’’ana siwa — i swą głową rozczochraną prze- 
lęsnionj brzeg podrywa ..

Wystraszyły się okropnie niezabadki nad po­
tokiem,

Właśt u  ?• snu się zbudziły i SDcjrzały mo- 
drem okiem;

Na błękitach stało słonko promienista i go­
rące, i dziergało srebrne hafty po obłokach 
i po łące.

Szło od niego ciepło lube, które chwytał wie­
trzyk płochy i roznosnł dookoła, mrnoząo wszędy; 

— Wstawać, śpiochy 1 przetrzeć oczy, obmyć

Będzie modny w tym sezonie, bo nadziei sym­
bol znaczy, a ta ziemia tak jej pragnie po zimo­
wych dniach rozpaczy!...

— , Ho-ho !tt — trawka odpowiada: „Niemnie 
nożyc — btrojne pani"! Gdyście spały w mchach 
nadbrzeżnych, zieleniałam już na łanie.

Nie czekaiąo, a. mnie zbudzi ze ann waryat 
ten nieznośny, mój kobierzeo aksamitny zaściela­
łam jnś dla wiosny!

Nie wzdychałam do szat strojnych, ni mni) 
jani Sęk oniemia, lecz rebiłam, oo Bóg k że i' co 
pragnie macierz-ziemia.

To też nawet ten wai o potok nie zbndził ni 
trwogi w łonie,.. Leci sobie — niechaj leci! Ja 
zostanę na zagonie i z tą moją szarą skibą, gdzie 
krwią naszą grudki zlane, pod złonec ik ■ m na- 
szem w hanem zmartwychwstanę , zmartwych­
wstanę !...“

— Cicho, baby-sekutnice 1 — krzyknął polny
kamień szary: „Przeleżałem tutaj wieki i słysza­
łem różne ewaiy kłóciły się wasze ojce, wasze 
dziady i pradziad/ i — zmarniały... Dziś, wy 
dzieci, znowu tkorzyście do zwady!

Biedy wiosna ma zawitać do chat waszych 
szaruj wrótni — miast jei ciepły powiew ohwyłaó, 
m;ast się „rzepió, wy do kłótni!

Patrzcie jeno w bór ten stary, ja i tam zgo­
dnie szumią drzewa, Zapytajcie chmurki białej, cc 
nad niemi się przelewa, a opowie śliczne rzeczy 
o ostępów owych ładzie, wki silny i wytrwały jest 
ten stary bór — w gromadzie.

Usłys—ła to we-,wanie szara ohmnrka na błę­
kicie :

— „Mi iście w w jaki gwai tam! jaka radość,- ja­
kie życie!"

Poniósł wietrzyk dziś w ostępy młodej wio­
sny powitanie — i wnet powiał po konarach po­
mruk wielki: „Zmartwychwstanie!“

Zaszumiała oicna jodła, Bosny trzęsą swe ko­
rony, brzózka varkocz rozpuściła i nnś wdzięczne 
bió pokłony; drży osina listeczkami, świerk potrzą­
sa swoje kiście, a dąb — stary patryarcha — po- 
m.mkuje uroczyście. Spodem krzak; jałowcowe o- 
ciężala się k łyszą; trzęsie gibki pręt leszczyna; 
mchy lubością jakąś dysz*, i rozbujał Się szczyt ka­
żdy w jakieś błogie kołysanie — i las szumi, 
szumi, m m i: „Zmartwychwstanie I Zmartwych­
wstanie 1"

Wnet wytrysły ul gałęziach listków kiełki 
szmaragdowe — i wybucha całą pełnią odrodzenia 
zyoio nowe!

Nastroiła swe gardziołki piewców leśnych już 
kapela — i hej, śpiewa, śpiewa, śpiewa przeo­
gromną pieśń weselał I zmieszan z drzew po­
szumem, poprzea cały bór wydzwania, w zgodny 
akord zespolone, wielkie hasło Zmartwychwstania!

Z w p e z Ł  do Sycjl) i AfrjLi.
W  dalszym ciągu opisu swej podróży po 

Sycylii opowiada dr. Jan Hupka w Ctasie jak 
wygląda dzisiejsza Syrakuza.

Tćstto — powiada on — miasto, które 
nie może nikogo zachwycić. Brud, niechluj­
stwo, niemożliwe zapaoLj natarczywość nit 
tylao dzieci, ale i starszych, którzy wszyscy 
tak wyglądają jakby trzy dri nic nie edli, 
wyzierająca z każdego kąta, ■ każdego załom- 
ka odrapanych i waląoyoh się murów nędza i 
opuszczenie, oto co wpada w oozy w mieście, 
które za ozasów Dionizosa miało mieó pół mi­
liona prseszło mieszkańców i trzęsło ówoiernym 
światem greokim, obecni* aś, ściśnięte na ma­
łej wysepoe Ostygii, ma zaledwo 3U.000, prze­
ważnie prożniaczej i nędznej ludności W  tu­
tejszym poroie, a wyjątkiem dwóch stojąoyob 
daleko na kotwicy pancernych statków wo sn- 
nyoh i kilkunastu masztów łoda* rybackich, 
nie widzieliśmy an jednego handlowego pa­
rowca. Ruchu żadnego. Widoozni > prócz troohy 
oliwy i wina niema, oo stąd wy wozió i handel 
musi Dyó w upadku-

Inaczej się przedstawiają ni ny starej Sy- 
rakuzy. Przedewuzystkiem zajmują one wielką 
przestrzeń. Neapolis, Epipolis, T j che, Achradi- 
na — jak nazywały Jię poszczególne główne 
dzielnice greckiej Syrakuzy, dzielnice, z któryon 
każda kilkakrotnie więzszą zajmowała prze­
strzeń, niż mała wyspa, na której mieści się 
teraźn ejsze miasto.

Eozlegia, kamienna, bezpłodna, izozątkami 
rum zasiana, nmutna jak timieró, okolona peł­
nym melancholii i klasycznego spokoju krajo­
brazem — tak wyglądała stara Syrakuza. w  
oddali bieleje Etna, bliższa zaś okolioa, to lek­
ko podnosząca sia szara jak popiół płaszczyzna 
zamknięta po przeoiwnei od Etny stronie ni- 
jkim, równym ku morzn prostopadle ściętym 
grzbietem gór Miodowych. I  jest w tem wazy- 
"ti iem jakiś uroczysty smutek, jakiś klasyczny 
kojący spokój, jakieś zadum&nie nad tą wielką 
przeszłością, której szarych szczątków mało już 
znać ua szare pustyni.

Przez cały dzień i pół dnia następnego 
zwiedzamy te smętne pola ruin, od bliskich od 
nowego miasta rzym»kioh zabytków, aś do da­
lekiego na najwyższym punkoie kamiennej wy- 
źyny położonego zamku Dionizosa Euryalosu.

Ruiny greckiego teatru, założonego podo­
bno 5CH' lat przed Chrystusem, imponr ,ą ogro­
mem. Największy to miał byó teatr w całym 
ówozesnym świecie grbokim. Właściwie nie 
jest to teraz nawet ruina, . bo z tych częśoi, 
które tak dobrzr jeszoze Zn chowane sterozą ku 
niebu w greokioh ruinach 1 aorminy, tutaj nie 
zostało nawet śladu. Zostało tylko to, czemu 
ani półtrzeoia tysiąca lat, ani barbarzyńska 
ręka lndzka nie mogła daó rady. Została pół­
kolista głęboko w litej skale wykuta widowni# 
o licznych ku górze się wznoszących rzędach 
w kamieniu wykutyoh siedzeń, szersze wśród 
tyoh siedzeń półkooste przejścia i gdz eniegJzi i 
widne jeszoze ślady głęboko wyrytych greokioh 
napisów. A  tam, gdzie była soena, zaaważyć 
tylko można rozmaite/ wielkości i kształtu 
wgłębienia. Słowem to tylko, oo jako ozęśoi 
olbi symiej skały nie mogło byó z mibjbca ru- 
szoaern, to tylno utrzymało się do dzis i wieki 
pewnie jeszoze przetrwa.

Malowniozośoią położenia teatr ten nie 
rosą i narząduó swoje krosna... może oczywiście rrwftlizownć t taormińsk. io.

Przem nęla brzydka t.ma. zawitała pani wio- ,Ale w tej okolioy nie można było ̂ w ył-aó pią- 
ua, i już biegnie po tej sismi w ukwieconym swym . kniejszego miejsca. *  wirl«,

ziemia

zujmnjt znawców, jedne pozostanie nam z pe­
wnością trwalej w p&imęci, niż ruiny Euryalos 
lub ołtarze hekatombowe Hierona. głębokie 
wrażenie, ,akie wywierają starożytne kamie­
niołomy, t. zw. Latomie syrakuzańrkie. Trudno 
opisać maloy/niozość cały urok tyob ouaów 
kamiennych, pełnyoh tak wspaniałych niespo­
dzianek, takich dziwaoznyoh form i niefure- 
mnośoi, jakby nie przypadek, lecz ręks genial­
nego artysty kierowała prze? wieki tysiącami 
kamieniarskioh robotników .

Z  kamienia, st^d wyłupanego, budowała 
się przet wieki Syrakuza. A  wybierano go ta- 
kis ilości, że pozostały potem ogromne, niefo- 
rrmne, prostopadłemi, na 30 do 50 metrów wy- 
sokiemi śoianani ograniczone wgłębienia. A w 
tyoh wgłębieniach tyle jeszcze powykuwanyoh 
w bok wklęsłości i grot, tyle w śroanu i po 
bokach pozostawionych najprzeróżnldiszbgo 
kształtu słupów, kolumn i wiszących naa gło­
wami łuków kamiennych, że dodat szy jeszoze 
zarastająoą te kamieniołomy i czepiającą się 
wszyttkich skał i zboozy bujną południową 
roślinność, zdaje się, że to jakieś, zaczarowane 
ogrody bajek wschodnich.

Z  szarej, smutnej, zasianej ruinami płasz­
czyzny, gdy się naraz schodzi po schodacn ka- 
miennyob do tego czarodziejskiego rnju z sza- 
firowem sklepieniem niuba nad głową, z dziw­
nie ponachyianemi, obwieszonami. zielenią ja­
kichś lianów, powoi i mnóstwem kwieoia pro­
stopadłemi śoianami szał, sam kontrast rap­
towny czyni wrażenie tem potę^.niejszem, tem 
bardzie; olśniewającym.

Zwiedzamy pc kolei trzy takie „latomi 
Największą z nich i pod względem kamiennej 
budowy najciekawszy ds Cappuoomi; ukrytą 
obok teatru greckiego L. de Paradii o, nazwa 
ną tak od rajsliej istotnie roślinności, któia w 
Lakiem zasłonięcia od wiatrów, w wilgoci i 
słońcu, buja jak w tropikalnym klimacie; 
wreszcie najmniejszą, wyglądi uącą zupełnie jak 
jeden gaj cienisty, L. >‘ i Veaera. W największej, 
ślicznej głębiami t doków latomii de Cappu- 
ooini rozbudzi, niemały niesmak dciwny koc - 
oept wspóioEusnyoh Włochów pustawienia tam 
pomnika Mazziniego. — Wśród wspaniałości, 
wrażenie ozegoś oałkiem brzydkiego i znikomo 
małego. Jaka była w tem myśl stawiania tu 
pomnika włoskiemu rewoluovoniśoie ?

Ciekawą bardzo, jako akustyczne cudo, 
jest znajdująca si.ę w latom'i del Paradiso \ reystwo stolicy, 
dziwnego spiralnego kształtu ogromna, grota, 9 
zwana „uoneri Dionizosa", głośna z history- 
oznyoh podań ozy bajek. L 9cz ozy to na­
prawdę bi ,jki ? Zaonynp się wątpić i zaczyna 
się wierzyć, że to mogła byó prawda, że gło­
śny tyran Syraknzy mógł rzeczywiście tej 
groty używać do podsłuchiwani a. praoująoyoh 
w kamieniołomie więźniów. Najlżejsze chuoh- 
nięoie słyszy się tu, jak szum wiatru, 
klaśnięoie jak w ystu a ł, szept jak głośną 
rozmowę. Niezwykłe poprostu spotęgowanie 
głosu.

Po zwiedzeniu więtrza „uoba", wypro­
wadził nas oustode z latom i i na górę, po nad 
teatr grecki na terasę, na której miał stao pa- 
łao Dionizosa. Wprowadza nas do małego dum­
ka, zbudowanego na otworze od „uchu Dioni­
zosa11. Wrócił się naa .ępuie do g.-oty, gdzie 
deklamował, eaeptal, ohuohał. Wszystkie te 
odgłosy słyohaó niebywale spotęgowane, a 
tamznięoie drzwi groty, jak grom lub strzał 
armatr i.

oraz okoliczność, które uczyniły z niej Egeryę 
śv ietn'go męża stanu, była hrabina de Lehon.

— Wzięłam go jako podporuoznika, odpra­
wiam zaś jako ambasadora — wyraziła się zło­
towłosa ta kobietka, mówiąc o stosunku swym 
do księcia do Morny.

Matka Napoleona III, królowe Hortensya, 
prowadziła w osiatn>'cL latach żyoia ożywioną 
korespondencyę u młodą hrabiną.

Z iistów tyoh, które Lo ló czytał w ory­
ginale, widać, jak wielką troskę sprawiało kró­
lowej to, że nie mogła uznać wotec świata 
Augubta de Morny za syna suegu.

Jeszcze bardziej ze jmujące jest sensacyjne 
oukryoiu LoIió'go co do poohodzenia drugiego 
syi“  królowej, który następnie ze.siadł na tro­
nie francuskim, jako Napoleon III.

Pewnego popołudnia udał uę były dru­
gi konsul Lebrun, książę Piaoerfęy, z mał­
żonką swą do pałacu króla Ludwika Bona- 
partego. Przed pałacem ujrzeli księstwo młodę 
kobietę, trzymającą na ręku dzieoko, ubia- 
ne zbytkownie. Dzieckiem tym był książę 
Ludwik

Wkrótce potem, stanąwszy przed kró­
lem , Lsbrun urażał za stosowne powiedzieć 
kilka komplimentów o dziecku, ktoie dopiero 
oo widział.

— Co też pau mówi — zawołał król bru­
talnie. — To nie jest woale moje dzieoko! 
Wiem napewno ze me posiadł, kropli nawet 
krwi Bonapartyoh, ponieważ jednak iest trze- 
oie z kolei i me ma prawdopodobieństwa, 
aby kiedykolwiek ne tronie zasiadło, nie 
chcę skandalu. Powtarzam panu, to nie 
mój syn.

Król Ludwik nie mógł podówczas nawet 
przypuśoió, że właśnie trzeoie to dziecko, po 
p*er*ne przez brata swego przyrodniego, księ­
cia de Morny, zasiądzie m. tronie Bonapar- 
tyob, gdy tymczasem piawdziwy syn Nupneo- 
na I, hrabia Walewski, odegra priy mm rolę 
podrzędną!

Oddzielny rozdział poświęca Lolić Pau 
linie księżnie Metternich - Sandor, mnlżonoc 
ówczesnego ambasadora austryaoaiego w Pa­
ryżu.

Księżnę Pauiin' !, żyjąoą dotyononus w W ie­
dniu, nazywano na dworze drugiego cesarstwa 
lambassadricb des ^laistrs, a w salonie jej zbie­
rało się najwytworniejsze i najweselsze towa-

rydwanie, ogtaszająu wszechprzyrodzie „Zmartwych 
Fsiani» —  Zm irtwyobwstanie 1“

Zaklasktly niezabuiki i zaśmiały się rado­
śnie, i azaly do fjołków zanieść zaraz wieść 
o wiośnie; a fijołki innym kwiatom powtórayły tę 
nowinę — i *a obwiję szepc weselny powiał — 
powiał prze”, równinę!...

— Wiedna! wiosna! Zmartwychwstanie. Precs 
martwota, cen i smutki!

Tkk do trawui zagadały modrookie nieaa- 
badki.

.— A obmyioisż, pai insieczki, w rannej rosie 
swoje głowy i przywdziejcie, Jak się patrzy, newy 
kostyum szmaragdowy.

Z górnych siedzeń widzi 
się szafirowe przestrzenie morsa . wrsynająoą 
się w nie wyspę ; domami nowego miasta. W  
Ścianach skalnych, meoo nad te. trem wzmc„.o- 
nyoh, oałe szeregi czarujch otworów, jukby 
kamienne, do teatru należące loże. Lecz nie 
dla żywych były te otwory. 3ą to opustoszałe 
dziś tombj po grobaoh starożytnych. Datują 
się one prawdopodobnie l  późniejszych, rzym­
skich o e - s ó w  Syraku y A  wsróa tych o ar )h 
gret wykuta ponad teatrem droga śia deUa 
tombr, i  głębokimi gdzieniegdzie lab w Pom­
pei śladami kół wozów starożytnych.

Wśród wielu kam ennyoh zabytków sta­
rej Syrckuzy, które zapewne daleko więoei

Mały ieljeton.
Kobiety drugiego cesarstwa.

Pod tytułem powyższym ukaże Ł.y nieba­
wem nakładem księgarni Juvena w Paryżu 
oieka ra kiiążka Frydryka doiió’go, poś.vięoO- 
ua tym „grand?1, m on d ain esktóre za panowa­
nia Napoleon* III nade wały ton dworowi fran- 
ouskiemu i odgrywały rolę wybitną w spra­
wach zakulisowych polityl i europejskiej.

„Nc, dworze zjawiła ńę — pisze Lolić — 
mieszanina niezawsze odznaozająoa się czy- 
stoi cią. Cisnęła «-ę tam oyganerya pozłacana, 
a żywioły oudzoziemskie — poiki, niszpank , 
włoszki, angielki, meiykanki — napływały 
tak szumnie, że widok cesarskiego dworu fran­
cuskiego tworzył ohf os pri wdziwy, zupełnie 
róźniąoy się od tego, oo sobie o dworze tym 
wyobrażano".

W  pierwszym rzędzie stała tan „boska", 
zagadkowe, z pogardą patrząca na inne kobie­
ty. hrabina Oaetiglione, nazwane przez Lolić- 
go „oesarską Pompadocr". Gdy piękność ta 
z, twiała się wieczorem śród gość przybycie jej 
zwi«i8tował szmer powbiechny i falowanie tłu­
mu, a orkiestra grać przestawała.

W  ohwllaoh takich zapom.nauo nawet o 
pau- Meroy-Argenteau, jtj oczach cudownych, 
wargaoh zmysłowych i uśmijohu ozarnjąoyir; 
zapominano o złotowłosej margrabinie Lubć- 
doyćre i ks<ężnie Malakoff, brunetce o/emne1 z 
błyszoząosmi, jak brylanty, oozyma. "Widziano 
tylko urooze zjaoisko hrabiny Castigl.one, 
pizeoiągająoej przez salony z minką wiecznie 
zadąsaną, wieozuic niezadowolonej z otocaenit; 
i lo»u własnego. Za późno bowiem zjawiła Bię 
na dworze tuileryjiikim i wybaczyć sobie tego 
nie mogła.

— Matka moja byłu bardzo głupia — ośw iad- 
ozyła pewnego razu otwarcie: — gdyby bo­
wiem, zamiast wydania mnie za Oastigln ma, 
wpadła była ua myśl szozęśliwą przybycia ze 
mną do Paryża o kilaa lat woześniej, to nie 
Hiszpanka, leer, Włoszka panowałaby dt siaj 
w p- łtou tuileryjskim.

Niemniejszą muże oryginalnością odzna­
czały się sąsiad! . hrabiny w galerji piękności 
kol Boyoh na dworze cesarskim : Maryn Stu- 
dolhmine Letycya, wnuozka Luoyana Bonapar- 
tego, zwana hrabiną Solms, pauią Urbain Ba- 
tazzi, panią de Butę, od mężów, któryoh posia­
dała, tudzież Zofia de Castellaue, margrabina 
de Oontardes, hrabina de Beaulainoonrt, której 
przejścia źyoiowe, oraz kaprysy były niewy­
czerpanym rigdv tematem rozmów „lepszego 
towarzystwa".

Bardzo różniące się pod względem chara­
kterów, obie te panie słynęły jednakowo z m- 
ozem nie krępującego się sposobu wyrażania.

Gdy razu pewnego spj te.no pt nią de Rute, 
ozego życzy łab 7 sobie najbardtiej, odpowie- 
dmuł bez namysłu:

— Grać komedyę, wzbudzać namiętności, nie 
starzeć się nigdy i zawsne kochać bez znu­
żenia.

Pani de Beaulainoourt nafomiast wyraziła 
się o przeszłości swojej temi słowy:

— O margrabinie de Ooncardes można wszyst­
ko powiedoieć, na wszystko bowiem pozwalała 
sobie, o pani Beaulamoourt wszelako nio już 
powiedzieć nie można

Słynną z przy jęć swych zbytkownych,

Kilka urywków powyższych daje miarę 
wartości anegdotycznej książki Lolić’go.

k b M j k Ą
Lwóvf 18 kwietnia.

Prezydent wyższecjo sądu krajowego dr.
Tchorzn;cki wyjechał na wizytaoyę sądu obwodo­
wego w Przemvśla. Zsst^pstwo objął p. wioepre- 
zydent. Dylewski.

Godność tajnego radzcy naaał Cesara pre­
zydentowi wyższego nądu w Krakowie, p. Witol­
dowi Hausnerowi.

Na dochód Towarzystwa PP. Ekonomek 
odbędzie się w sobotę 21-go w Kasynie miejskien: 
wieczór o nader mozmaiconym programie. P, M»- 
rya Laugif Wysocka przyrzekła ła&zawie wziąć 
udział, nadarza się więc pożądana, a rzadka spo 
sobnośó zacnwycania się ,iet, znakomitym i uro­
czym śpiewem. Zaszozytnie już zuani auiacorowie 
np. Jadwiga Ziembicka Zofia B.-ykczyńska i p 
Pr, Forodyski odegrają, ładną komedyjkę Na za­
kończenie żywe u urazy ż „Pana Tadeusza*. Począ­
tek o gouz. 8 mej.

Zajmujący pro-jrair i cel prawdziwie dobro- 
oiynny zachęcą niezawodnie wielką iiość o zó d , by 
w sobotę wieczór pośpieszyć do Kasy na miejskiego.

Scrzedażą biletów zajmują Bię panie i grono 
Pa-iien Ekonomek. Dostać ich też jeszcze można 
w księgarni p. Połonieckiego i  w hotelr Źorźa 
(u por ty era). Radzimy się jednak śpieszyć, bo ich 
już iest niewiele.

Ładny nauczyciel. Z Czerniuwieo piszą:
W szkole męskiej przy ul. Siedmiogrod-kiej uczy 
w klasie VI między innymi nauczycie) Kipper, fa­
natyczny pi .t es tan., który w czasie nauki, wobec 
mlod.iie‘iy mieszanej: kntoliokiej obu obrządków,
gr. oryentalnej i żydowskiej, głosi nauki, podko­
pujące religię katolicką a nawet wszelką raligię 
chrześcijańska, spotwarzające i pogardą zionące 
przeciw Kościołowi katolickiemu, Jgo naukom, ja- 
koteż kapłanom tego Kcicioła. Wydobywa cały 
szereg kłamstw historycznych, dawno już jako 
fałsz udo odnionycó hipotez dawno już zarzuoo- 
nyoh i popisuje się niemi wobec dzieci mło­
dziutkich, które mu niet/lko do nauki, ale do wy- 
ohowunia powierzono. W BWcje1" zapan lętałości 
zapomina, że prawo przyrodzone, dalej państwowe, 
jahoteż prosty takt człowieka dobrze wychowanego 
naaazują szanować uczucia religijne drugich, tem 
bardziej dzieci,

A oto ozego uczy dzieci p. Kipper: Opowia­
dał on, że kościół św. Tiotia w Rzymie zbu­
dowano ze sprzedaży kartę* odpustowych. Ze 
z wieikiem. akrisyniemi jeździli xięża po oałym 
świecie, zbierali pieniądze i wołali: jośli tylko 
grosz w skrzyni zabrzęcty, to wasza dusza do 
nieba z czysca poleci. Źe można było zabić i n- 
kraść np, sto reńskich, a kupiło się kartę odpu­
stową, to grzechy wszystkie, nawet przyszłe, by­
wały odpuszczane. Ló księża katoliccy w średnieb 
wiekach zawoze pijani chodzili i na wielkim sznur­
ku flaszkę z wódką na szyi nosili.

Innym razen znown uczył p. Kipper, że we­
dług nauki Kościoła katolickiego tylko bogaty do 
nieba mógł się dostać, zapłaciwszy za kartkę odpu­
stową. Alboz to prawda — mówił innym razom — 
że Apostołowie byli. Kłamstwem jest, co nosy Ko- 
ścióf katolicki, że Matka Boża Marya i inni święci 
pomódz mogą Nie pomoże ona, chociażby nocami 
ca/em" kto się modlił do mej. Nieprawdą jest, co 
uczy katolicki Kościół, że duszom zmarłych można 
pomódz. Wszak po śmierci te dusze nie zatnieją, 
ludn s w gazy przeszli i zgnili Na nic się nie zaa 
Msza i modlitwa za umarłych, bo dusze w gazy 
się zmieniły. Wszystko jedno jest jaką ma się re­
ligię. Można ją zmienić, t iele razy nto ohce. Kłam­
stwem i fałszem jest, co uczy Kościół katolicki, że 
wiary nie wolno zmieniać. Bóg nie jest w stanie 
— opowiadał p. Kipper — sprawić, by ne jego 
rozkaz naraz światło powstało.

By się do nieba dostać, — uczy p. Kipper— 
musi się do Pana Boga szczęście mieć, by on nas 
tam przeznaczył. Nasze dobre uczynki nam nic nie 
pomogą.

Nieorawdą jest, — mówił innym razem —by 
było piekło. G dzież oy ono miało być? Cny bu tam, 
gdz>6 ńwiat deskami zabity ?

Taki to nauczyciel, mimo lioznycr doniesień 
i ssarg ze strony rodziców do władz przełożouj ch, 
był dalej w zakładzie trzymany i nikt nie zabronił 
ma wygłaszać takich heiezyj. Nie dość na tem 
Pewna partya Niemców czyni lercz starania, aby 
p. Kippera irobiono inspektorem. Tego iedn k było

by jnż za wiele, więc rodzice dzieci katolickich »' 
nergicznis wzięli się do dzieła, aby do tego ąie 
dopuścić. Na początek ogłosili w przychylnych i®1 
pismach czerniowieckich piotest publiczny przedff 
temn mianowaniu, a nadto domagają się oni w ty© 
proteście od prezydenta kraju i Kidy szkelneJ 
k-ajowej, aby p. Kippera, jako zabójcę dusz ich 
d reoi, zupełnie ze szkoły usunięto.

Wystawę dział Artura Grottgera otirarto 
dzisiaj o godzinie 12  w połnonie w gmachu Mą* 
zeum przemysłowego. Na wysiewie tej aranżercwi« 
jej zgromadzili prawie wszystkie dzieła Grottgera 
w liczbie 268. Znajdują się tam obrazy wypoży* 
czone na wystawę ze zbiorów Cesarza (Wojnę.); 
Jerzego Ozartorys-iego, pani Wiodzimierzo wej 
Dzieduszyokiej, panów: Karola Lanckorońsaieg0’ 
Władysława Fedorowicza, Henryka Joraana, Ań«' 
ma Gołnchowskiego, Andrzeju Lubomirskiego. J6' 
rzego Borkowskiego, Jana Pawlikowskiego) 
Leona Pinińskiego, Emila Potockiego, Staniała; 
wa Tarnowskiego ze Sniatynki, Mieczysławowi 
Pawlikrwskiej, Wandy Młodnickiej. Adama Cy* 
bnlskiego, Franciszka Horodyskiego, "Wincentego 
Mączyńskiego, Melanii Szczepańskiej, Aleksandro' 
wej Skarbkowej z Rudek, Kazimierza i Wiadysłe* 
wa Przy bysławz kich, "Władysława Tatarc*uch*i 
Lobmayera z Wiednia, jenerała Brudermanna, Ja i* 
Bołoza-Antoniewicza, Wł. Axentowicza, Edmund* 
Hawranka, Jarosława Grottgera, Felioyi SerwateW' 
skiej, Staniała v» Sokołowskiego i z rozmaitych g*' 
b‘-etów i zbiorów publicznych.

Komitet złożony z panów: Władysława Re Łu­
czyńskiego, dyrestora muieum, Wiadysiawe Stro- 
nere, kustosza muzeum, znanego i zasłużonego 
księgarza Alfreda Altenberga, Stanisława Dębi 
okiego, artysty malarza i krytyka pana Maryam 
Olszewskiego — przystąpił do dzieła z ogromny© 
pietyzmem i z wielką miłością dla nieśmiertelnego 
mistrza. Więc na lewo zaraz w małym salom»u 
odtworzył praoownię grottgerowską według tego 
jak jest ona narysowana na jednem z jegr wł»* 
snyoh płóoien. W innyoh zań salonach ponmi*' 
szczał na ścianach obrazy, a pod nimi trochę m* 
bli z owej epoki, tak żeby tworzyły odpowiedni® 
tło dla tych obrazów.

Na pierwszem piętrze zaś rozmiesoił: „W") 
nę8, cykl z 1 1  obrbzów złożony, „Ąllegoryę woj­
ny", obran będący własnością Karola hr. Lanek-1' 
rońskiego i kilka jeszcze płócien, należących 0 
pani Wandy Młodnickiej. W drogim zaś poaOj 
nmieszozonc tymczasem fotografie z tyoh dziel 
Grottgera, których dotąd zdobyć nie zdołano. Pó­
źniej jednak będą się tam znajdowały obrazy, n*' 
leżące do hr. Zygfryda Papp6nhoima, które jesień 
do Lwowa nie nadeszły, ale, już wysłane, za irilk* 
dni n-dejdą.

Katalog te? wystawy bardzo dokładnie opr»’ 
oowany i zaopatrzony w kiikanaśoie ilnstracyi, ©ft 
na czale wspomnienie Władysława Fedorowicz* 
z Okna, który był przyjacielem wielkiego malarz*- 
Szkic ten zawiera nadzwyczaj cenne wspomnienia
0 wielkim mistrzu i napisany jest z ogromny© 
wdziękiem. >

Na dzisiejszem otwarcia stawił się cały d? 
styngowany Lwów w komplecie Wiceprezydc© 
miasta dr. Rntowsi i otworzył wystawę piębJ? 
przemową i podziękował wszystkim tym, xtór*f 
nadesłali swoje zbiory.

Następnie pruemówił prezes tut. Ti w. szt- 
pięknych p. Kejchan, a wreszcie p. Olszewski. PO'

ozem gośoie oprowadzani przen ozłonkó r komitet11' 
zwiedzali tę wystawę nadawyci łj zajmującą.

Zpcciiiadzeiiie Samborskie; szlachty z*
grodoW '*1 W pierwszych dniach b, m. zebrało »ie 
w Samboizs okoio stu reprezentcF*^. »zlzclity *r  
gronowej w " celu naradzenia . n»d pontyoi1'1?
1 ekonomiczną orginizroyą sziacbty dambors^>f« 
Wybrano komit łfc, złożony z 21 członków, na c*®- 
którego sto) p Władysław Popiel, v;łaśoiąiel Oz 1 
cha Ty. Komitet ten ma zająć się pracą przyg0' 
towawozą do ogólnego wiecu ezlachecLiego, któ 
ma się odbyć w czerwcu, a któiy między inn}- 
ma obradować nad założeniem Banku szlacheoh 
go, stowarzyszenia wzajemnej pomocy międl
eh tą zagrodową, bez różnicy obrządku. Nadto P° 
ruszono kwestyę parceltcyi większych obszaró ’̂ 
któr i — jeżeli jnś jest nieuniknioną — powi11®* 
w ten sposób się odbywać, aby prawo pierwcz®* 
stwe. przy kupnie miała szlachta zagrodowa 
równie jak cały lad nasz tej świętej ziemi 
oa. Jeden mówca mówiąc o rycerskich onotaoh .»*' 
szej salachty, która w ciągu wieków napełn ia ’ 
świata swą sławą i chrzęstem ewego oręża P?1 
ponowa! staranie się u Cesarza o załoien1®̂ 
a) szaoły kadeckiej i b) szkoły podoficerskiej ® 
dzieci ezlachecaicb. Podnoszono nadto i inno - 
stnlata, n p. żądanie szkół wyższego typu dla ^ 
szlacheckich niż dla wsi chłopskich, nie pesiad*. 
cyoh zazwyczaj więższych aepiracyi na tbm. pc

Po zamknięciu obrad wygłosił p. Petry 
kład h-storycany o rodach ziemi Samborskiej.

Koncert kompozytorów polskich w
linie. Przed kilku dniami odbył się w Berlin© 
sali Beetheyeua koncert kompozytorów z ff*1" '. 
wy, panów: Różyckiego, ks. Lubomirskiego, 1 
telbergu i Szymanowskiego. Na koncert przj^/ 
duio polskiej publiczności, sporo angielski®)'^ 
mało niemieck-ei. Publioznośó sympatyomie Wit* 
każdego z kompozytorów i wieńczyła ich oklą8®̂  
mi. Krytyha niemiecka wyraża się o nich a,
wic i utrzymuje, że nie m iją się z ozem popiej*'

Z Sambora donoszą, że nie wy Śledzeni 
tyohozas sprawoy wybili tymi dniami w nocy 
by w oknach mieszkania x. kanonika Gmitry ft| \ 
na kamieniach, którymi je wybili, powypifly,'r> 
chemicznym ołówkiem różne obelżywe wyraz/-

Rez rgnaOya P. Kazimierz Laskownki, P 4, 
zes rady nadzoroiej Banku krajowego, wniós*  ̂
zygnao ę z tego stanowiska i ustępuje z I t f  
1-ego lipoa. Podobno stanowisko te nie będ*ifl $ 
oej obsadzone, a natomiast w myśl sthi.ntć r 
ku krajowego obsadzonem zostanie stanowisko 

ci«go dyrektora tego Baniu. jfi
3ŁKauoya oficerskie. Z Wiednia dono^

w ministerstwie wojny opracowują nowe ©F ^  
przepisów o kancyach oficerskich w razie małś®< 
Dotychczas wykazywać się musiano dochod* u 
bocznym, obeonie żądać będą wykaza-ia
pitałem w pewnej wysokości, deoydowaó wię° . jfi 
nie wysokość odsetek — które ulegały ,ta pj© 
lecz wysokośó kapitało Podporucznicy bęó.% „.i‘ 
sieli składać wyższe kaneye, niż dotychozas "  
tomiast od porucznika począwszy, wym&t©? ^  
dzie nieco niższa kauoya. Wyżsi oficerowi® . W 
pułkownika począwszy, w razie żenienia * 
dą mieli obowiązku składanie lancy i. r»sl

Mśoioiel Splrydonównej. Czyt9l®l0J(ł
moło sobie przypominają, że kozacy pod w od ‘ tf(.soDie przypominają, ze kczacy poa .(yov
cera Abiamowa ogromnie się pastwili nai ^ ((
nówną, bili ją i katowali, aby od niej wy©® o 
znania, a w końc” Abramów pijany znp®* 
puścił się na niej gwałtu. Owóż dzisiaj n* ., i ' 
depjszr z Borysoglebska (w gab. tamborsk1®̂  ce< 
nosząca, że w pierwszy dzień świąt otocz; :e}61__* ' .„1 _  *__ _» i i • i i . , nnTą 6 * fl*kwi jacyś nieznajomi Indzie A b r a m o w a .
z niob dał do niego trzy strzały i 
miejson, sam zaś nciekł.

b i ł  6°

Zwijamy handel!
i  sprzedajemy wszystko za b e z c e n !  Meble stylowe w najnowszych faso­
nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble ^ięte i żelazne. 
Ogromny wybńi materyj i firanek, dywanów, stor, kap, kołder matera-

«6w, tapet l i p -

Spółka  ta p i c e ró w  lwowski®
L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k i  3 .
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PRZEGLĄD z dnie 10 Kwiwtnii 1908. 8
„Uświadamianie® ludu. W sobotę wybuchnął

* Sokolnikach pod Lwowem poiar, który zniszozył 
^szczętnie mienie ośmiu gospodarzy. Jak się oka- 
*<+, ani jeden z nieh nie byl ubezpieozony, co tem 
Więcej dziwi, ie lud w Sokolnikach cieszy się 
Wielką opieką rozmaitych kół T. S. L., które u- 
r*ądzają tam często odczyty i uroczystości w celu 
"Uświadamiania® owego ludu. Widocznie jednak 
Po ityka tak pochłonęła owych gorliwych działa­
by, śe o ekonomicznem podniesieniu ludu zapo­
mnieli zupełnie. A przeoież od tego należałoby

Jak Cesarz spędza dzień? Dziennikarz
Medeński baron E. d’Alboom opisuje w Neues 
^*e»er Tageblatt jak cesarz Franciszek Józef I 
8?ędza dzień zwykły. Wstaje rano, bardzo rano, 
*ltDą i latem o 4 -tej. Niekiedy wstaje o pół go- 
Uziny wcześniej, gdy w ciągu dnia . e obiad, przy­
jcie lub narady, które zajmą więcej czasu, skut- 
?le>n czego załatwianie aktów uległoby zwłoce. 
aUdzi się sam, nie potrzebuje nawet budzika. Do 
^dziny 6-tej casarz kąpie się, goli, ubiera i je 
C>&danie. Ooli się sam, przy ubieraniu się wzywa 
50 pomocy kamerdynera przybocznego. Wdziewa 
P* siebie mundur generalski, rankiem atoli zamiast 
*Qrdnta galowego bluzę połową. Na śniadanie pije 
*aWę białą i zjada bułkę.

Od piątej rano siedzi przy biurku, załatwia 
'M* pozostałe z dnia poprzedniego. Do tej roboty 
P ŝi teraz uśywaó okularów. Zapala tei zazwyozaj 
P r̂waze cygaro. Pali obecnie trzy albo cztery cy- 
Jfara dziennie, Begalia media, gatunek lekki, po 16 
Palerzy za sztukę.

Na marginesie czy tany oh aktów roki często 
P*agi, a gdy ich załatwienie mu się nie podoba, 
Okłada je m bok, by zażądać wyjaśnienia bądś
* Ust ministrów, bądź dyrektora kancelaryi gabi- 
P«tu Franciszka Bohiesala von Perstorfia.

O ósmej rano rozpoczynają się rapo. ty : na
tamprzód stawia się ów dyrektor kancelaryi, po- 
#u» szef kancelaryi wojskowej, zbrojmietrs polny, 

Artur baron Bolfrase, dalej pierwszy adjutant ge- 
Peralny, generał kawaleryi Edward hr. Paar, je- 
8*c*e później pierwszy ochmistrz dworu jenerał 
aWaleryi Rudolf ksiąśę Liohtenstein, albo drugi 

0®hmistrE Alfred książę Montenuovo. Dcpiero po 
Pl0h idą ministrowie oraz szefowie naczelnych u* 
P*9dów. Szef sztabu generalnego baron Beck skła- 
4 Raport co środy. Hrabia Gołuchoweki melduje 

u Cesarza zwykle popołudniu, choć nie co- 
**®nnie.

0 W poniedziałki i ozwartki ndziela Monaroha 
Sćdnych posłuchań. W inne dni po raportach 

j^acuje do 12-tej. — W samo południe na tacy 
jjr*ynoszą mn śaiadanie, zupę, pieczyste i jarzynę, 

tsgo jeden łyk z kufelka, napełnionego piwem 
j^arskiem. Owo śniadanie trwa około 12 minut. 
ot*m znowu praca u biurka do wpół do piątej, 

O tej godzinie jedzie Cesarz do Sohonbrunu, 
zaczerpnięcia świeiego powietrza, zazwyczaj

g °twartym powozie. Tam po spacerze zasiada o 
godzinie do obiadu. Spośywa go sam: zupę, 

'Czyste, drób, legaminę, dwa kieliszki lekkiego 
*8a auetryaokiego. 

ę^cej. Wraca do
f̂yta obeonie jedną tylko gazetę, mianowicie 
re,*denblatt, ale bardzo dokładnie.

O gazsoie znowu przyohodzą na stół akta.
Oo r*y kwadranse na 8-mą Cesarz

Po obiedzie juś nie jada nic 
miasta i zasiada do czytania.

na
przestaje pra-

o 8 jest w łóśku. Od paru lat jnż nie oho- 
eij teatru, uprawia przecież, zwłaszcia w je- 

myślistwo. Innych rozrywek nie zna. Cały 
*° dzień wypełniony jest pracą.

I otóż ta praoa regularna,«e *lę na spoczynek i wczoene
wozesne udawa- 

wetawanie, a prze­
jem -umarkowame nadzwyczajne w je- 

, -jiu, tworzą źródło niezmiernej rzeźkuści 
ŁUoji umysłowej naszego sędziwego Monarchy.

0f, Amerykanie przeolw Gorkiemu. Z Nowego 
ty0 11 donoszą, śe Gorkij, z początku tak sympa- 
ty *^6 tam przyjęty, został następnie zbojkotowa- 

°warzysko. Znajdował się on w towarzystwie 
»p0 którą przedstawiał jako swą śonę i w ten 
ie ■ “ ją zapisał. Tymczasem rozeszła się wieść,

“‘yc:

Mi

Mii

Jest to artystka nazwiskiem Andrejewa, a oo 
i> że Gorkij po?ostawił w Bosyi śonę z troj- 

. dzieci bez środków do śycia. Goście hotelowi 
k°tel * natychmiastowego wydalenia Gorkiego z 

co powtórzyło się także i w drugim ho- 
by i °rkij wynajął wobec tego pokój umeblowa- 
0+ 6°* i ten mi na drugi diień wypowiedziano. 
8̂  *8° czasu niewiadomo, gdzie Gorkij zamie- 

^ a czele agitaoyi przeoiw Gorkiemu stoi 
«p0 ^wain, który oświadcza, ie nie wolno w ten 
kjj “ obrażać noznć etycznych Amerykanów. Gor- 
Mą *a  ̂ twi«rdzi, że to ambasador rosyjski rozsze- 

0 fałszywe pogłoski.
°̂tb 4 nty marynarzy, z  Lizbony nadohodzi wia- 

0 buncie, który wybuchł na portugalekim
V s  ikn18 bzzr.

.Yasco de Gama®. Statek ten zarzucił
. — . o godi. pół do 0 tej wieozorem ko-

spORf._naPr*e°iw Lizbony. Nagle na statku dał się
streedz wielki ruch, usłyszano 
*k*e huk strzałów.

głośne wołania,
po — <,vieuUw. Na dane ze statku sygnały 

i. sbliśyio się do niego kilka statków w po- 
J»a,j stojących, ale nie mogły dotrzeć do samego 

6rntka, gdyż przywitano je gradem kul 
ka‘ *aI°8a zamordowała 

śbie który zastrzelił jednego z majtków wła 
* nie ̂  gdy przykładał lont do działa, aby
0knJ?° Wystrzelić. Również załoga portugalskiego 

»Don Carlos 1 “ zbuntowała się. Napadła

Obie- 
pewnego po-

Olu
oficerów“ba , i sygnalizuje,

Al ^^OWaniem Tjiaboi

i trzyma ich w uwięzi. Zbunto 
ie nie cofnie się przed 

hłó^^dowaniem Lizbony, jeżeliby przeciw niej 
ją0̂ ?an° wystąpić. Buntownicy postswili nastę-

2) Od-
,  . - °«ólae

°« j u 816 stosunków załogi. Ponieważ „Don Oar-
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Jąłody koń, zakupiony przez pornoznika
P Michejdę ze Lwowa. Koń ten znajdował

, Ogn-iek  ̂ n.lana Nowaka, który w chwili wy- 
*najdowuł się w wozie. Płomienie

buohnęły tak na-- o*1̂  8̂ °ma pod koniem  l lf
konia nie było mowy; zaledwie 

'k n j^ ar*0nv Nowak >Hnł.) n»>/.n.A aii. mu.
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t8iąo"Kr*ony Nowak zdołał uratować się. wy- 
^o*n, który przy pomooy maszyny po-

1 spłonął aż do kół i osif Koń, wartośoi około 2.000 
koron, spalił się na popiół. Przyczyna pożaru na 
razie nie jest stwierdzona; możliwe jest, że ów 
żołnierz, który pilnował konia, palił papierosy.

Temperetura dnia 14 kwietnia o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -f 12, wc Lwo­
wie -f-0, w Tarnopolu 4"®i w Czerniowcach 4-12,
w Wiedniu 4  U, w Salcburgn 4  H» w Gracu -j-9, 
w Pradze 4  w Tryeście 4  12, w Abbazyi -j-H , 
w Raguzie 4*12, w Budapeszcie -f-12, w Berli­
nie -j-16, w Hamburgu 4^14 w Monachium +  10, 
w Zurychu + 11, w Genewie +10, w Lugano +12, 
w Anglii + 8, w Paryżu 4  10, w Biarritz +  12 , 
w Nizzy +  12, w północnych Włoszech +11, 
we Florencyi+11, w Rzymie +  9, w Neapolu 
4-11, w Palermo +  12, w Madrycie+10, w Sztok­
holmie +  6, w Petersburgu +  6 , w Wilnie + 6, 
w Warszawie + 9 , w Moskwie +  2 , w Kijowie 
+ 6, w Odessie + 7 , w Serajewie + 10 , w Belgra­
dzie +  12, w Bukareszcie +10, w Sofii + 8, w Kon­
stantynopolu +18, w Atenach +19, (Temperatura 
według Celsiusza).

Stan powlatrza. T o g ?. rano +  14  R. w e.->ł. 
+  18 R. w cieniu, +  26, na ałońon. Bar. 766. 
Spada. W południe niewielki deszcz, zresztą prze­
śliczna pogoda.

W czasie stagnaoyi.
— Jak myślicie, Janklu, oo to będzie z tą sta- 

gnacyą?...
— Ja myślę, że gdy ua etagnaoyę przyjdzie sta- 

gnacya, to wszystko będzie lepiej!
Między kawalerami.

— Słyszałem, ie się żenisz?
— W przyszłym tygodniu...
— To dobrze..
— Więo dobrze robię?
— Naturalnie 1 Pierwsze dziesięć lat są nieprzy­

jemne, ale potem się przyzwyczaisz.
W zapale.
Mąż m ĵ nigdy by nie włożył łatanej koszuli — 

raezej wcale,...

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Opo­

wieści Hoffmana. We czwartek Kopciuszek. W pią­
tek „Panna praczka,® operetka w 8 aktach Bnch- 
bindera (przekład Kitschmana), muzyka Rudolfa 
Raimana.

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Pojedynek* LaTedan‘a. W niedzielę popołudniu 
„Birbant® Oskara Wilde, wieozorem „Belesław 
Śmiały® Wyspiańskiego.

Filharmonia lwowska nam komunikuje : 
Ostatnim koncertem filharmonicznym, zamykającym 
tegoroczny sezon w Filharmonii, będzie nadzwyczaj 
interesujący koncert pianistki panny Setmajerówny. 
Ulubiona nasza artystka odegra z towarzyszeniem 
orkiestry koncerty Paderewskiego i Mozarta, oraz 
■ rodzinnej mnzyki naszej E-moll koncert Chopi­
na. Osobliwy ten koncert odbędzie Bię dnia 21go 
kwietnia.

Colosssum Hermanów. Od 16go kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie 1 Henry 
and Nanny Triton, ludzie żyjący pod wodą. — 
Elsa Malta, fenomen wokalny. — Katastrofa w ko­
palni w Conrrióres, oryginalne zdjęcie 11 pierwszo­
rzędnych gwiazd.

*ywie;nono torem z obrębu staoyi, gdzie

ści w Polsce, kilka artykułów o zwyczajach zwią­
zanych z świętem Wielkiejnooy, kilka pomniej­
szych wierszyków i artykułów aktualnych, dział 
kronik i reoenzyj, — W nagłówku pisma zmie­
niony ałres adminietraoyi i ekepedycyi Nastego 
kraju, a mianowicie obeonie: ul. Piekarska 1. 82.

Literatura i sztuka,
8 Josef Popowski: Die pólitische Weltlage 

am A.nfange des twantigaten Jdhrkund?r*9. Wien 
19061 Śeparatabdruck r*9 der Otiłnreichisch-un- 
ganschen Bepue. ( to., a , tyczna nt począt­
ku dwudziestego soorów. Wiedeń 1906).

Poseł Popowaki Ogłosił juś nie jedną bardzo 
interesującą pracę ł zakresu zegraniozaej polityki. 
Leżąca przed nami ostatnia jego praca jest to nie­
jako resomś polityoinyoh zdarzeń z całego świata 
z ostatniego dziesiątka lat. Założeniem, z którego 
antor wyohodzi i rezultatem zarazem jego wywo­
dów jeat teza, że obeonie jedynie Anglosakaowie 
tworzą właściwą potęgę światową (eine Weltmacht). 
Rosya z powodu ostatniej wojny na pewien czas 
wycofać się musi a wielkopolitycznej areny; Niem­
cy są mocarstwem europej ikiem, Japonia wscbo- 
dnio-azyatyckiem; tak, ie tylko Wielka Brytania 
i Stany Zjednoczone uważane być mogą za mooar- 
stwa światowe. Największą część dziełka posła Po- 
powskiego zajmują refleksye na temat socyalnych 
stosunków w Roeyi. Autor książki wykazuje, jak 
jaskrawym jest kontrast między społeczeństwem ro- 
syjskiem a anglosaksońskiem, i jak na tym kon­
traście właśnie opierają się najważniejsze zdarze­
nia polityczne w świście w ostatnich latach dzie­
sięciu. Tak wojna hiszpańsko-amerykańska, jak i 
wojna boerska w porównaniu z wojną rosyjsko- 
japońską wykazały dowodnie i dobitnie, o ile wyś- 
szemi są urządzenia anglosaksońskie od urządzeń 
rosyjskich. Ilekroć Anglicy lub Amerykanie wy­
stąpili na pole walki, utrzymywali się na niem 
jako zwycięzcy — Rosy śnie ustępowali zeń za­
wsze jako zwyciężeni. Ostateczny swój sąd w tej 
mierze streszcza poseł Popowski w następnjąoem 
zdaniu: „Anglosaksońskie społeczeństwo żyje ży­
ciem wolnem, posiada wysoko rozwiniętego ducha 
inicyatywy, przywykłe jest do samorządu i samo­
pomocy, liczy tylko na własne siły. Zupełnie in 
nem jest społeczeństwo rosyjskie, którego część 
największa, aż do roku 1861 żyła w niewolniczym 
etanie poddnństw i. Wszystko tam żyło w jarzmie 
despotyzmu, który narodowemu żyoiu rosyjskiemu 
nadał specyalne jego cechy. Ci, którzy Rosyę do­
kładnie znają, nieraz eię pytali, jak długo ta bez­
władna masa będzie wstanie zadosyó ozy nić wyma­
ganiom i potrzebom współczesnego państwa® 
W marcu roku 1904, io jest w chwili wybuchu 
wojny, okazało eię, że ani rosyjskie społeczeństwo, 
ani rosyjskie państwo nie posiadają 'rspółozesnych 
warunków egsystenoyi.

W dziełka swojem poseł Popowski daje bo­
gaty materyał historyczny, statystyczny i litera­
cki, który czytelnikowi na zachodzie Europy nie 
tylko umożliwi zrozumienie wywodów autora, lecz 
również otworzy mn szerokie okno z widokiem na 
śyoie społsozeństwa rosyjskiego. Takie w sposobie 
pisania nmiał poseł Popowski nczynić książkę 
swoją bardzo zajmującą; język jego jest bardzo 
wykwintny, pełny pięknych, a często bardzo zrę­
cznych zwrotów.

Na końcu swojej praoy szanowny autor cy­
tuje wiele zdań, świadczącyoh o pokojowych za­
miarach angielskich i amerykańskioh polityków, 
A ponieważ poseł Popoweki Anglosaksom przy­
znaje rolę kierowniczą i miarodajną w polityce 
światowej, przeto sądzi on, ie pokój światowy w 
bliskiej przyszłości nie będzie zakłócony.

* „Na*z«go kraju®, zeszyt 16 (najświeższy) 
rozpoczyna eię dalszym ciągiem powieśoi pana Lu­
dwika Stasiaka pt. „Krwawe ręoe®; zawiera dalej 
azkio p. Czekierskiego o Czersku, pięknej miejsco 
wości pod Warszawą, posiadająąej stare bardzo, 
malownicze ruiny zamku, Or-Ota piękny wiersz pt 
„Misterynn:®, dokończenie roweli panny Julii Ko 
rzeńekiej pt. „Melodya*, dokończenie etudyum 
Michała Rollego o pierwszej Akademii Umiejętno

Głosy publiczności.
O D E Z W A .

B odący! Od roku niemal istnieje w Cier- 
niowcaoh „Bursa polska®, która oałemu szere­
gowi biednej dziatwy polskiej, religii katoli­
ckiej umożliwia uoaęszoianie do szkół i wy­
chowuje ją, na dobrych Polaków i obywateli, 
którzy — silni duchem, stali oharakterem — 
nie ulękną się napom wrogów, ale odeprą go 
i pójdą naprzód, by nie tylko utrzymać to, oo 
jest naszem, ale i odzyskać to, oo kiedyś było 
naszem, a które utraoiliśmy przez naszą obo­
jętność. Ta Bursa ma więo na celu przygar- 
nienie młodzieży z wszelkich warstw społe­
czny oh polskich pod jeden dach, a wychowu­
jąc ją w duchu polskim, pragnie wyrwać one 
tysiąoe dziatwy i młodzieży z rąk duchowej 
niemeoy, dać jej gruntowną znajomość pr*e-
Eięknej naszej mowy ojczystej i podaó do ręki 

lstoryę polską — ogrzać oiepłem miłośoi Oj­
czyzny jej młode serca i pobudzić do ozynnej 
praoy dla dobra narodu.

Aby jednak wychować dziatwę naszą na 
dcbryoh obywateli, wiernych religii i narodo- 
wośoi swyob ojców, trzeba nietylko ciężkiej 
praoy osobistej i wychowawczej, ale i jak naj- 
więoej zasiłków pieniężnych, trzeba ofiar oałe- 
go naszego społeozeństwa. Już zaledwie po pół 
roku swego istnienia skąpiła Bursa polska w 
swych muraoh 61 dzieci; pragniemy jednak 
dopiąć tego, by Towarzystwu Bursy umożli­
wić przyjęoie każdego polskiego dzieoka do 
tego zakładu. Praca trudna, zadanie olbrzy­
mie, a środki nasze małe i szozupłe.

Polska młodzież akademioka, która wie 
dobrze z własnych smntnyoh doświadczeń, co 
znaoay tułać się po zimnych, oboyoh kątaoh, 
nie mając nikogo, ktoby ożywił zeroe i po­
krzepił duoha, — młodzież ta postanowiła bie­
dnej dziatwie polskiej przyjść w pomoc, zwra- 
oająo się do Was, Rodaoy, i prosząc Was o 
wsparoie. Pragniemy, by ta nasza odezwa do 
Was, Bodący, odniosła skutek; wierzymy sil­
nie, że nie wywoła ona w Was jedynie ohwi- 
lowego zapału, ale, że osiągnie to, że każdy 
z Was uzna, że Bursa, to zakład wsparoia go­
dny i dobrowolnie każdy Polak i każda Polka 
opodatkują się na rzeoz Bursy- A  każdy, któ­
ry da ohoóby najdrobniejszą ofiarę, niech wie 
i wierzy w to, i ł  dająo grosz wdowi, nietylko 
śoiąga na się błogosławieństwo Boże za świad- 
ozenia dobrego, ale, ża umożliwia swoim i 
swych współbraoi daiaoiom wyohowanie na 
dobrych Polaków-katolików.

Za drobną ofiarę w kresowej krainie, mo­
dlitwa polskiej dziatwy za Wami popłynie.

Wszelkie datki należy nadsyłać pod adre­
sem: Stanisław Wł&d, prefekt „Bursy polskiej 
im. Adama Mickiewicza* w Ozerniowoaoh, 
Sturmgasse 9.

Franciseek Kreytanówski, Stanisław Wład, 
za sekretarza. przewodnioiąoy.

7 targów zbożowych.
Wiedeń 16 kwietnia. 

Posucha niebywais, j»ka-p f
cnie w całej monarchii, wabuclza w wielu oko 8fcwa handlu 
ioaoh poważne obawy o dalszy roawój zasie­

wów. Wprawdzie marzec miał dosyć wilgoci, 
a na ogół. biorąc, zasiewy przezimowały dobrie 

łany zbożowe wyglądają pięknie, wszelako 
obeena gorąca i enoha temperatura jest czemż 
tak niei aturalnem, że rolnioy potrząsają gło­
wami i z trwogą patrzą w najbliższą pray- 
szłosć, pragnienie zaś, aby jak najrychlej spa­
dły obfite deszoie, jeat powazeohne.

Buch handlowy na targu tutejszym jest 
znikomo mały i nie daje najmniejszej podsta­
wy do zoryentowania się co do tendencyi cen, 
notowania ioh zaś uskuteozniane bywają do­
piero po nadejśoiu sprawozdań targowych ■ Bu­
dapesztu- Tyle tylko skonstatować można, że 
ohooiaż popyt zarówno o pszenicę jak i mąkę 
est nieskończenie mały, mimo to produoenoi 

trzymają się na uboczu ze swym towarem i 
czekają na lepsze ceny

W żyoie i owsie oeny się podniosły osta- 
tniemi dniami.

Także oeny kukurudzy idą w górę, gdyż 
obawiają się powszechnie, ozy z powodu nie­
normalnej suohośoi grunta rzucone obeonie 
w ziemię ziarno przyjmie się dobrze.

Notowania oen za 60 kilogramów looo 
Wiedeń są następujące:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo)
9’06—9'66, za banatkę (76 do 80 kilo) 8‘66 
do 9‘20, za słowaoką (76 do 81 kilo) 840  do 
9 00, za dolno-austryaoką (76 do 79 kilo) 8-40 
do 8-70.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7 16 
do 7’80, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo)
7-10—7 80, za austryaokie (71 do 74 kilo) 7’10 
do 7-80.

Za jęczmień morawski 8’80—9‘40, z do­
liny Morawy 820—886, słow&oki 8‘40—890, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 000—000 , 
półnoono-węgierski 8 ’26—9 00, jęozmień na pa­
ssę 6 ’80—7‘20.

Za kukurudzę węgierską 7‘00 do 7*26, 
serbską 6-90—7‘06, Cinąuantin 8-20—860.

Za owies węgierski w poślednioh gatun­
kach płacono 000—0 00, średnie gatunki 8 20 
do 8-60, prima 8 40—8'90-

wę przeoiw reformie prawa małżeńskiego i
przeoiw wolnej szkole.

Petersburg. Oelem osiągnięcia dodatnioh 
wyników przy wyboraoh, obiecywało stronni- 
otwo konstytuoyjuo demokratyczne każdemu, 
czego kto potrzebował, a więo chłopom rolę, 
robotnikom ośmiogodzinny czas praoy, kresom 
samorząd, a żydom równouprawnienie. Obe­
onie pokazało się, że ohłopi głosowali la  stron- 
niotwem tem tylko ze względu na przyrzeozo- 
ną ziemię, postanowili jednakowoż tylko dopó­
ty iśó z tem stronniotwem, dopóki nie będzie 
poruszona kwestya żydowska, gdyż dla żydów 
nie ohoą uozynió żadnyoh ustępstw. Stronni­
ctwo już teraz więo postanowiło nie poruszać 
w dumie sprawy żydowskiej. Jak Petersburska 
Agenoya telegraficzna dowiaduje się, żydzi 
wezwą stronniotwo konstytuoyjno-demokraty- 
ozne do odpowiedzialnośoi i chwyoić się mają 
środków odwetu.

Neapol. Z miejsoowośoi koło Wezuwiu- 
aza, próoz Ottajano i San Anastazia, gdzie 
deszoz popiołu i oiemnośoi trwają dalej, nie 
doniesiono o niozem nadzwyozajnem. "W San 
Gioranni zaozęto w zakładaoh przemysłowych 
ozyśoić maszyny, aby w najbliższych dniach 
podjąć pracę.

Prof. Mattaooi telegrafuje, że ubiegła 
noc, a wyjątkiem kilku godzin, minęła bardzo 
spokojnie. Niepokój Wezuwiusza objawia się 
w mniej silnych wybuchach piasku w strefie 
wsohodniej. Aparaty są spokojniejsze. Od cza­
su do ozasu spadają ze szczytu kamienie, lecz 
niezależnie od ozynnośoi wnlkanioznej-

Spriengfleld (stan Missouri, półn. Amery­
ka). Tłum ludzi rzuoił się na więzienie tutej­
sze, w którem zamknięoi byli dwaj murzyni, 
podejrzani o dokonanie zamaohu na kobietę 
białą, wyciągnął ioh z oeli, następnie powiesił 
obydwóoh na posągu bogini wolności, umie- 
szoeonym przed budynkiem sądowym, a w koń- 
ou spalił na stosie ioh zwłoki.

Tokio. Onegdajsie trzęsienie ziemi na 
wyspie Formozie było nadzwyoiaj silne i wy­
rządziło o wiele więoei szkód, niż poprzednie 
trzęsienie ziemi, które wyspę tę nawiedziło 17 
marca b. r. Najwięcej noierpiało miasto Kagi, 
w którem zawaliły się wszystkie domy. Wiele 
osób zginęło. W  wielu miastaoh i wsiaoh na­
stąpiło utunięoie się ziemi Tysiące ludzi pozo­
stało bez dachu.

Wiedeń. Cesarz otrzymał od króla wło­
skiego telegram z podziękowaniem za przesła­
ną teleęraflozną kondolencyę i za dar oesarski 
w kwooie 10.000 lirów na rzeoz ofiar katastrofy 
wezawiuszowej.

Petersburg. Gubernator w Bydzc wypu- 
śoił na wolność 116 więźniów polityoznyoh, 
gubernator w Mińska 40.

Petersburg. Bank państwowy obniżył 
dyskont na 71/,*/*-

Belgrad. Gabinet Gruicaa podał się do 
dymisyi z powodu tradnośoi przy rozwiązaniu 
kilku kwestyj. Król przyjął dymisyę. Wozoraj 
był na audyenoyi u króla poseł serbski w Kon­
stantynopolu Simioz.

Johnstown (Pensylwania). W miejsoowo- 
wośoi Windsor przyszło podozas świąt do krwa­
wych bójek między strejkująoymi górnikami. 
Czterech górników zabito, wielu jest ranio- 
nyoh. Tłum usiłował odbić aresztowanyoh, a 
rozprószył się dopiero wtedy, gdy polioya dała 
kilka s&It'-

! V6!kermerkt. Wczoraj odbył się tu po­
grzeb byłego ministra handlu bar Fino Bsąd 

{ reprezentował na p o g rr + '» kisrcwnii Siuisier-

HOTEL QEORQE’A.
Przyjecfiali dnia 18 kwietnia. Hr. J. i K. 

Ozosnowsoy a Podola. Hr. F. Czosnowski a Ośomli. 
Hr. K. Czosnowski z Wołynia. Hr. K. Ledóchow- 
ski z Roayi. A. Gorayski z Modtrówki O. Zsgraj- 
ski i 8. Jełowieki * Podola. M. Chamiec a Kra­
kowa. 8. Jasiński z Pererowa. K. Czarkowski z 
Niegłowic. 8 . Heisszaann z Starzysk. G. Rossi a 
Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaoki.

Pierw stor tędny hotel s komfortem urtądtony, pil* 
ineiiska restauraeya e pokojem do śniadać, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 18 kwietnia. B. Jasińska z 

Supranówki K. Smolnicoy z Sołotwiny. M. Pekel 
z Rawy ruskiej. J. Puchsbaum i J, Pfeifer z Bu­
dapesztu. J. Olejnik c Kastaru. J. Boseer z Wie­
dnia. J. Pasek ze Sanoka. E, Angermayer i H. 
Lorenz z Wiednia. B. Gryziecki ze Złotego Po­
toku, J. Zibermajer z Linon. T. Gissowski ze Ska- 
łatn. A. Mroczkowski z« Sanoka. A. Wołodkiewi- 
cze z OparowL. J. Mazurkiewicz z Wojnicza. 
W. Maślak z Czortkowa. T. Swatoech i M. Lei- 
ner z Wiedniu W. Gwozdowicz z Bełza. K. Dro- 
goniowie z Przemyślan. F. Kudelscy z Łopatyna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT BZKOWBON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali ;fiia 18 kwietnia. Hr. M. Kra­

sicki r Wołynia. W. Żurowski z Olszanicy. Dr. 
W. Szajna i radzoz W. Szankowski z Drohobyoza. 
R. Bergman i Wiednia. 8 . Siekierski z Zaleszczyk. 
F, Bedliński i M. Lewicka z Borysławia. W. 
Rudrof z Szwejkowiec. R. Ujeiski z Pawłowa. H. 
Mierzeński ■ Dubowiec. R. Breitenwald z Nowego 
Zagórza. Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza. W. 
Barański z Łukawioy. L. Chamcowie z Warszawy, 
A. Kowenicoy s Brceian. T. Szczurowski z Btru- 
sowa.

te £  «i *> c  !  £  n
(tabrykr u at» poohodzi do Badakcyi, nic bierz* tei ona 

za nią na eiebie ładnej odpowiedzialności.

8 udap«ut 18 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na kwiecień 16 60-16 '62, na maj 16 44— 
16'66, na październik 16 *66—16*68 żyto na 
kwieoień 18*44—1346, na październik 18*46— 
18‘48; owies na kwieoień 16*80—16*82, na pa­
ździernik 12*66— 12 *68 ; kukurudza na maj 
1906 r. 13*84-18*86, na lipiec 1868—1860 
Rzepak na sierpień 27*70—27*90. — Oferty na 
pszenioę : mierne. — Ohęó kupa : mierna.— 
Usposobienie: *łabe. — Pogoda • pochmurno.

hr. Auersperg 
Rzym. Ojoieo św. przyjął wczoraj na po­

słuchaniu prezydenta austry&ckiej Izby posłów 
hr* Vetbera i generalneg* wikarego polnego X . 
Belopotoozky’ego.

TELEGRAMY „ P R Z B G L P " .
(Depeeee porannej.

Orao. Wczoraj odbyło się tu zgromadze­
nie katolickiego, konserwatywnego Związku 
chłopów styryjskich. Obradom, w któryoh 
wzięło udział przeszło 2.000 chłopów, przewo­
dniczył poseł do Bady państwa Hagenhofer. 
Po odozytaniu telegramów hołdowniozyoh do 
Cesarza i Papieża, br. Morscy referował o re­
formie prawa małżeńskiego i wolnej szkole 
Poseł Huber mówił o reformie wyborozej. 
Uznał usiłowania rządu w sprawie rozszerzę 
nia reformy wyborozej, podniósł jednak, że 
uprzywilejowanie miejsoowośoi przemysłowych 
na niekorzyść okręgów ohłopskioh nie jest n- 
zasadnione. Oświadczył się za wyłąozeniem 
okręgów przemysłowych, za zaprowadzeniem 
odpowiedniej ustawy w sprawie oohrony wol­
ności wyborów i za wydaniem ustawy o przy­
musie głosowania. Przyjęto odpowiednie rezo- 
łucye, poozem x. biskup Śohuster wygłosił mo-

(Depeste popołudniowej.
Poznań. „Straż® poznańska zdołała po 

wielu staraniaoL zorganizować sekoyą dla spraw 
Górnego Szląska. Podzielono ją  na 22 starostw.

Belgrad. Z powoda ustąpienia gabinetu 
Gruioza sytuaoya polityczna jest bardzo zawi- 
kłana. Sądzą, że tylko nowe wybory mogłyby 
ją uprościć. W  nisktóryoh kołach polityoznyoh 
obawiają się, że król zamianuj* gabinet nie­
parlamentarny, ooby pociągnęło za sobą walki 
polityozne.

Petersburg. Święta Wielkanoone przeszły 
w oałej Bosyi w zupełnym spokoju. Y ielu 
więźniów polityoznyoh wypuszozono z więzie­
nia. Doniesienia pism zagranicznych o staroiaoh 
między studentami a wojskiem przed budyn­
kami więziennymi są nieprawdziwe.

Warszawa. Terminy ostateczny oh wybo­
rów posłów z Królestwa polskiego są następu­
jące: wgabermaoh kieleokiej, lubelskiej, piotr­
kowskiej, radomskiej, siedleokiej i suwalskiej, 
oraz w Y aiszawifc i Lodzi odbędą się 8 maja; 
w gub. kaliskiej i łomżyńskiej 6 maja, zaś w 
gub. warszawskiej i płookiej 18 maja, tj. w 8 
dni po otwaroiu posiedzeń damy.

Radom. Dzienniki donoszą, że wszys*y 
nauczyciele i nauozyoielki szkół miejskioh 
w Radomiu i w Warszawie, usnnięoi za wpro­
wadzenie języka polskiego, mają byó przywró 
ceni na poprzednie posady.

Petersburg- Stan zasiewów w południo­
wych prowinoyach Bosyi jest nader pomyślny. 
Rozpoczęły się juś roboty w polu,

Petersburg. W  tutejszym baltrokim za­
kładzie budowy okrętów polioya wykryła skład
bomb. . . .

! Lena. W  Lićyin przyszło wozoraj do bar­
dzo powainyoh rozruchów. 160 kobiet napadło 
na żonę pewnego robotnika, który nie przyłą­
czył się do strejkn, poszarpało jej suknie i 
zmusiło ją do obnoszenia ozerwonege sztan­
daru. Meble w jej pomieszkaniu zniszozono. 
Gdy wystąpiła iandarmerya, obrzuooao ją gra­
dem kamieni. Tłum rozbijał wszystko, oo mn 
w ręoe wpadało. Przywołano kawaleryą; tłuni 
obrzucił ją cegłami, kamieniami i odpadkami 
szkła. Witano też pojawiająoe się wojsko o- 
krzykami: „Nieoh żyje rewolucya!® Stan zra­
nionych ofioerów jest groźny.

Wieozorem rozruchy się ponowiły. W ła­
dze prosiły o posiłki wojskowe. Strejkująoy 
zmusili praoająoyoh w niektóryob fabrykach 
do zaprzestania pracy.

Wieozorem odbyło się w Lens zgromadzenie, 
na którem wygłaszano bardzo gwałtowne mowy. 
W  ciągu nocy przybyło wojsko, powitane przez 
tłum kamieniami. Kilku żołnierzy zostało zra­
nionych. Strajkujący dopuszoaają się rozmai 
tyoh wykrooaeń; cboieli także zerwać tor ko 
lejowy, oo jednakże udaremniono.

>ji»faa pofuocpowe (goasica 12 ®jno; 9u).
Wi<ad»A 18 Kvińtnii.

Marki 117 88, renta m ajow a 99.75, w ęgierska 
r ^ t a  koronow a 98  20, a k cy e : austr. zakł. kredyt. 
6 88  50, w ęg. zakł. kred. 819 00, anglobanko 818 5 0 , 
nnton banku 558 00, bankvereinu 5 6 1 .70 , landerbauko 
489 60, kolei państw. 686'25, lom bardy 126 50, akoys 
kolei Elbethal 456 50, fabryki broni 697 00, tyto­
niowe 0 0 0 *0 0 , alpiny 674*76, R im a Muranyi 676 60, 
prag. Ton. żel. 2728 00, losy tureokie 16200, rnbls 
262 26 U sposobienie: słabsze.

Lwśw 18 kwietnia. (Z isb j hanłlowej).
Obliosei.1* w w *!ocis koronowej.
A k c y e  se ł* ;a b t : Kolej gal. Karola Lndwik* f i  

iOO Koron — -lo — . Kolej Łwow*ko-C«ern.-Ja«ks 
pc 400 kor. 682. -  do 688. -  . Banku hipoteosnego pi 
*00 itr. 669 00 do *78 00. A k cje  garbami w B aesiow l, 
po 400 kor. —*— do ~  . Tow . budowy wagoi(.u
w Sanoka po 5(8' koron — BOj Banku Jl» baadlu 
1 praewyslu po_ 400 k. do 195'— .

_ l s t y  z a s t a w n e  aa IOO K  B=,r-ia iii pot. g i 10 
5 proc. io*. w 50 lat. * 10 pros. pretn 111 50 do 000.00. 
4 1 pól proo. lo» w 50 lat 100.60 do 101*8 >, i  i roe. lot 
w 60 lat 98 50 do 99*89 Banku kraj. 4 i pól pri o 1<« w 
6) lat iOl.SC io  108 00, Banku kraj. 4 pros. los w 57 ta- 
98 93 do 99.10, Tow, k rti. Qa), aietnskie 4 proe. (I enU» 
»ya) 99.70 do ÓO fO, i  proe. ioe w 41 i pól la* ech 99-6 J 
do 00.00 4 proe. los w 56 lat 98 9 do 99*60.

O bllg l sa IOO K.: Gal. fund. propinacj-Jnego 4 pro 
99.60— 100 80 Bukowińskiego fund. prop. 6 proe. 102.80 
do— .— Komun. Banku kraj. 4 i pól proo. (Siej emieyi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4- j  em.) 99.00 dc 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 98.80 do 99,60. Pełyoaki kraj * roku 1879 
4 1 / proe, — do — . 4 proc. ■ 1898 r. 99.10- 99.8 % 
jniaata Lwowa 4 proo. pc 800 koron 97 70 do 96.40 
i/wJ* P° 800 koron 100.60 de 101,81.

Ruch poolęgów kolejowyoh.
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • europej- 

akiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Krakowa; 2 .3 1 *, 1.3 0 , 8 .4 0 *. 6 .00, 8.60, 5.26, 9.60* 
Z  B ie isow a  10.66
Z Peiwołoeiyak (na dwonec główny): 2 .3 0 .  7.80, 11.56. 

6.90, 10.90*; naPodsameze: 2.1B, 7.00, 11.84, 6.16, 
10 02*.

Z Oaeraiowiec! 1 2 .8 0 *. 1 4 0 , 6 10 , 5.45, 9,1©*
Z K ołom yi: 10.06.
Z  Stanisław ew» 8,05.
Z Rawy i Sokala; 7.60.
Z  Jaworowa 8.18, 4 .88,
Z Sambora: 8.16. 1.50, 9 .20*.
Z Laweoenego 7-29, 11-45, 10*50*.
Z Tuchli 8*45 
Z Bełaca 6*00.

O dchodzą ze L w o w a:
Do Krakowa; 12  4 5 ' ,  8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.16*, 8.85, 6Sb*. U.Oti* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwoiociyek s dw. głów .; 2 .0 0 ,  6.80, 10*65, 9.00* 

11.05* ;» Podaamoaa ; 2 .13 , 6,48, 11.16, 9,28*, 1.24*. 
Do Oaerniowiee 2.51*, 2 .4 0 ,  6.16, &-*1, 10.40*.
Do 8tryja: 11,10*.
Do Rawy i Sokala 7.80*.
Do Jaworowa; 6.46, 6.58.
Dtt Sambori . 9.00, 4.20, 10,56*.
Do Kołomyi i Zydaosowa .* 0.6O.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06*
Do Ławooznego 7.80, 2 .66, 6.25 ,
Do Belzea 11.10.

U w aga, Pociągi pośpieszne drukowane *% literat;; 
U U l te mi; pociągi nocne osnaczone aą gwiazdką. Poru 
nocna lioiy si* godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.

.  1 * | |  m mm a rnm r~w *■ • , *■ 1  'g Poleoft od 115 lat iBtniejąoy największy skład kzwy i herbaty.

1 Ullaire F ran caise  C oanac Znakom ity w smaku naturalny F r y d e r y k  S c h u b u t h  i Sp.
ą j  Cała bnt. ZIr. 1<*0 —  pół but. 90 ct. —  ćwierć but. 5 0  ot, | ^ *  Lw ów  — Rynek 4 5 . *^ P i



PRZEGLĄD i dnia 19 Kwietnia 1906.

P a m ię tn ik  lekarza.
(Z  francuskiego )

(Ciąg dalssjr).
Byłem troohę upokorsony mojem niesto- 

•ownem rachowaniem się prey obiedsie, i nie 
miałem wcale oohoty wstoaynaó znowu tej 
kwestyi, spróbowałem więo neos całą w żart
obróoió.

— Przede wazy stkiem — odparłam — nie 
jestem wcale dobrym, a powtóre..,. leoc nie 
chcę pań nndaió mojemi wywodami.

— To oo pan twierdził — wtrąciła pani Au- 
douin — po głębszem zastanowieniu, nie wy­
daje mi się woale okropnem."

— Jaktol czyżby oię doktór przekonał —

8) lassoaebiotała pani Yiry ze zdziwieniem. — 
Choesz uaprawiedliwiaó, może nawet uniewin­
niać morderoów Oo do mnie, pragnęłabym, 
aby aastosowywano do nioh iredniowieozne 
tortury 1... Dla ozławieka, który zabił bliźniego 
•wago, niema kary doić okrutnej, a dla takie­
go, który zamordował dzieoi...

— Oh! ja bynajmniej nie ohoą usprawiedli­
wiać Porlezzy 1 — rzekła pani Audouin... 
Znajduję tylko, iż w zasadzie p. Morgez ma 
słuszność, i i  nie potępia bezwględnie zbrodnia*’ 
rzy, tak jak to ozynią inni... wogóle oburzamy 
się zbyt łatwo... Zabójstwo nie jest mota naj* 
gorszem przestępstwem na iwieoie.

To zdanie, wypowiedziane z widoosną za­
dumą, uderzyło mnie bardzo.

Ohoiałem odpowiedzieć pani Audouin i 
podzielić się z nią myślami, które mnie napa­
stowały, leoz zbliśył się jej mąt.

— Ohodś na oygaro — rzekł, odciągaj ąo 
mnie od dam.

A w drodze do fumoiru rzekł mi na uoho:
— Przedewszystkiem nie zadawaj sobie da­

remnego trudu nawraoania filistrów, których 
u mnie spotykać będziesz...

Zaleoenie Audouina było zbyteoznem; nie 
miałem najmniejszej oohoty rozpoozynać znowu 
szermierki, zresztą nie nastręczyła mi się spo­
sobność ku temu.

W  fumoirze przy dobryoh oygaraoh i li­
kierach rozmowa toozyła się o sprawach poto- 
oznyoh.

Oprócz mnie i x. Borranta, pogrążonego 
w zadumie, nikt juś nie myślał ani o Porlezzie, 
ani teś o niepoczytalności przestępców.

Przez onwilę słuchano dowodzeń o muzy- 
oe starego Des Plans, który, pomimo podeszłe­
go wieku, lubił namiętnie opery, następnie roz­

mowa przeszła na politykę.
Słuohałem jednym uohem, umysł mój był 

zmęozony, nie zadawałem więo sobie praoy 
wnikania w treść słów, śledziłem ruohy mó- 
wiąoyoh, nie zaś ich zdania; zauważyłem za­
tem, że Des Plans, rozprawiająo, kiwał sobie 
palcem na nosie, ie  Viry wymachiwał prawą 
ręką, a Audouin giestykulował z adwokacką 
iście werwą.

Rozprawiał on więcej od inny oh i lepiej, 
przeohadzająo się po pokoju, a przy każdem 
zdaniu, którem zamierzał efekt wywołać, sta­
wał przed nami w pozie nieoo teatralnej.

Wśród tyoh dowodzeń wypróżnił już trzy 
kieliszki i ohoiał nalać sobie czwarty, leoz go 
powstrzymałem.

— Daj pokój — rzekłem — piłeś już i tak 
za dużo. Przyjrzyj się. Jesteś ozerwony, jak 
burak, a wiesz przeeie, że oi trunki nie

służą... . ..
— Ba! — odparł, napełniająo nowy ki*H" 

szek — ktoby tam ohoiał odmawiać sobie teg 
wszystkiego!... Troohę woześniej, troohę p-' 
żn iej!... Zresztą nie zapomniałeś zapewne, <#* 
mi niegdyś obieoał: gdyby apopleksya, na któ­
rą mnie skazujesz, nie zadusiła mnie odrasn> 
twoją rzeozą będzie dokonać jej dzieła!...

Słysząo te słowa, Tiry zwróoił się ku n a» •
— Jak widzę — rzekł — niewiele sobie ro­

bicie z kodeksu.
Ten rodzaj pogróżki rozgniewał ro“ 10 

znowu.
— Dotrzymam obietnioy — rzekłem szorst*0 

do Audouina... — Uczynię dla oiebie to, °° 
ohoiałbym, aby dla mnie uozyniono, nie tro* 
szoząc się o żadne przepisy... — Jednak, pr*? 
stosownej dyeoie i zachowaniu się...

(O ią g  dsJszy uaatąjpi).

Radium 

i Mesalinowy JEDWAB Pepitowy 

I w paski m\m Louisine 

i taftowy JEDWAB Satin Chine 

na podszewki JEDWAB
na bluzki, anknb w« wszystkich cenach, jakoteż najnowsze ozarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot.

ń: r.lr 11'86 zs metr Pranon i iuż nnloue aż do domu Wzory odwrotną pooztą. Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zurich).
H a n d e l  w ł i t  t i l e l l k s t e t A s

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a
przy pl. Maryackim 5, Hotel Francuski.

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Z
po długich a ciężkich cierpieniach, opatreona iw. Sakramen­
tami, zmarła dnia 16. kwietnia 1906 r., preeżywtzy lat 43.

Eksyortaoya zwłok odbędz e się dnia 18-go kwie­
tnia 1906 r >kt>, o godzinie 10 . rano z domu żałoby ul. 
Kofhsnowskiego 1. 64 na główny dworzec c. k . Kolei
państwowej.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Niegowcach 
dnia 19. kwietnia 1906 roku, na który mąż wraz z dzie­
ćmi — krewnych i znajomyoh zaprasza.

Lwów, dni* 17 kwietnia 1906.

„OONOORDIA“ A. Kurko wski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

I

(3 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

■ #
P  I! O i ila

Dom o 4 pokoi
ogród pół morga do nabyoia za­

raz. Lasy sosnowe, źródła, kolej 
w miej son. Cena 2800 kor. Bliż­
sza wiadomość Ominą Starzyska, 
   poczta Szkło.______

K r e d y t  o s o b i s t y
dla nrsądników, oficerów, nzuoiyoieli, 
itd. Samoistne konsoroys jssosądnośoio- 
we-poiyoikows Stowarzyszania ursądni- 
ków uisielają poi jak najdogodniejszymi 
warunkami taki. na długr terminów* 
■piaty poiyeiek osobistych. Adresy kon- 
soroyj podaje beipłatnie Z en tra lte l*  

tung des leam ten -V er« ln es , 
Wien, I., Wipplingtrstr&ase 25.

Dywany, Portyery, Fi­
ranki, Materyały me­

blowe
w kolosalnym wyborze.

I V »  N O W O ŚC I S E Z O N U .

S t o r y  i  ż a l u z y e
do okien wsselkioh systemów. 

Aatomatycsne plóeienne od kor. 2 sa l m .  
□  Żaluzje dessosułkow* od kor. 4'50 sa 

1 m. □

Cenniki (Ilustrowane gratis.
W zo ry  w ysy łam  ©płatnie. '• •:>

Suw iiw ,  M o t e l  d e o r g ^ a .

Pożyczki
■alatwia sa kondyktsm i bes kondyktn 
dla P. T. nrsądników, oficerów w ogól­
ności, profesorów, wielebnego duchowień­
stwa, naacsyoieli, notsrjusay, lekarsy 

. adwokatów i aptekarsy
Reprezentacya „Beamteo Veremac<

w e L w ow ie , uh K o p ern ika  I. 7 .

E z ą d z c a  d ó b r
88 lat, posiadający dobre świadeotwa 
renomowanych gosp. W. k*. Poznańskie- 

j go, cbsonis gospodarujący rok ósmy w 
Oalioyi possuku;* jako kawaler posad; 

na stół, lub deputat od 1 lipca 1806. 
Ł.skaw* oferty np asia 

8 .  K a rło w s k i B ukaczow oe  
_____________pooita loco.

d la  S tow arzysze ń  zarobkow ych  I go sp o d a r­
czych  we Lw ow ie

przy ulioy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro 
o tw o rzy ł z dniem  1 s tyczn ia  1 0 0 0

ODDZI AŁ W K Ł A D K O W Y
i przyjmuje wkładki aa oprocentowaniem:

4°/o z krót8zem wypowiedzeniem 
4 V 2 ° /o  z  dłuższem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz­
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go­
dzinach urzędowych od:

9 . ran o  do 1. po południu.

il
a
■ 3 8 3 3 8 8 8 8 3 8 8 8

oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w ro-maityoh dyskretnyoh formach, bet- 

wonne)
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bidets, [rrigateurs, higan. splawaoski we wielkim wyborte.
Odd.iał klozetów i pokoi kąpieiowyoh, artykuły dla ohoryah, fotel* do wo­

lenia chorych, meble żelazne i t  p
iilustrowane cenniki gratis i franco wysyła c. i k. up.zyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T M A M N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

GUówne zastępstwo Austro-Wąg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Oieplo bes ognia).

Własna składy w e W iedniu, Budapeszcie I Bukareszcie

Najwięc-i konsumowany w Galicyl artykuł — kar­
tofle, marnieją tak jakościowo jak ilośoiowo B ro­
ku na rok. Prsyoijną tego coras bardsiej wyjało- 
wioDr. ziemia i nieumiejętne nawożenie. Prawdziwi* 
sdumiewająoe rezultaty osiąga się tylko ipeoyol- 
nymi nawoaami IX  a. i IX  b. Pierwssego galio 
Towarzystwa akcyjnego dla prsemysłn chemiosnego 

we Lwowie, ul. Akademicka 8, I p.

W  Bprawach losów
■ taó ■ naszych usług. Sprzedajemy losy 
ta.kża na apłaty mieaiącsne. Losy sasta 
wionę wykupujemy i odstępujemy je na 
■płaty. Prosimy aażądać nasiego kaleu 
darsyka, który roasytamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzedaż efektów i monst. 
Bchfłtz I C hajes  Dom bankowy we 
Lwowie, plac Mariacki 7.

Zfeoenia z prowlncyi załatwia się 
-  - k i— odwratnie '

N A JLE P S ZE
N A SIO N A

polne, sariywne, pastewne poleca

M .  W o l i ń s k i
Lwów, pl. Maryaoki fi. 

Na żądanie oenniki franko

K r z e w y  o z d o b n e
drzewa szpilkowe, ogrodowe, 
róie etc., sadzoukl szparagowe,

poleca
najlspssych odmianach i piąknyoh o- 

kasach po oenaeh prsystąpnyoh

S ik ifta  Jul. t o  B rm ictiep
w  P o d horcach  obok S try |n .

denniki na żądanie. Za nadosłaniem p ay 
samówieniu tego ogtossenia otrzyma kn 

pąiący opust stosowny.

0
0
0

tjs

D o  s p r z e d a n i a .
Folwark 42 mg. cena 15.000 złr. dług

r> 80 mg. „ 24.000 „ „
„ 100 mg. „ 30.000 „ „

Dobra 21« mg. „ 43000 ,  ,  20
,  232 mg. „ 70 000 „ „ 28
B 880 mg. „ 180.000 B B 47.500
, 740 mg. „ 215.000 „ ,  93.000
n 8C0 mg, B 260.000 B ,  50.000
- 1000 mg. B a gorzelnią i młynem

260 000 dług 100.000 tir. 840 mg. z gorzel­
nią cena 275 tyg. dług 87 tys. 1.930 mg. 
cena 425.000 złr. dług 215.000 2.620 mg! 
cena 260 000 złr. dług 100.000. Dzierżawa 
500 mg. bes i 925 mg. z gorzelnią zaraz 
do objęcia. Dobra na Węgrs-ch gospodar 
czo laeowe obazar 14.000 mg. cena 450. 
tys. złr. drugie 11.260 mg. cena 900.000 
słr. Bank 600.000 złr.

Informacje
tylko bezpośrednim reflektantom poda biuro

„R ealtae"
Lwów Św. Anny 17.

Powisió na tle
rzezi galicyjskich w r. 1846

na podstawie współosesnyoh aktów i 
dokumentów urzędowych, napisał

Ludw ik S tasiak .
Kto nsdeisle swój adres do Admini- 
straoyi „N as zeg o  K ra ju ',, Lwów, 
Piekarska 82, ctrsyma yecsątek tej 

powieżoi
b e s p ł a t n l e .

i E  J i
Nowy Zakład art. otograliczny i p erwszorzędny krajowy Zakład dla powlękweń 

firmy: G USTAW  SZA JN A
p o » ł K ie r o w n ic t w e m  f o t o g r a l a  B E H G T H A U N i  

w e  L w o w ie , ul T r z e c i e g o  M a ja  I. 10.
ohcąo każdego zachęoió do csąstsiego fotografowania sią sniżrliśmy ceny 

za 6 sztuk wizytowych . . .  1 złr. 30 ct.
za 6 sztuk secessyjnych . . .  1 złr. 60 ot.
za 6 sztuk gabinetowych . . .  2 złr. 90 Ct.

Specyalne ceny dl- ldjąA dsieoi i grup. — Za bardzo piękne i trwałe foto­
grafie Zakład daje gwarancyę.

fetor '> '.jr2^!i4daiaiEy W s e ła a  M a s to w s ld .

Do wydzierżawienia
F o lw a rk  6 0 0  m org.

Z  teg o  50 0  św ieżego  karczunku.

lm \ t M li Ś n iła r il i
St. i p. Sokal.

Na myszy polne
Tru c izn y  na m y sz y  polne
G ałk i tosterow e  
O w ies  stryuhninowy, obłuskany, 
K o sko l trujący tylko myssy, nie ssko 

dliwy, dla iuuyoa swiersąt, 
P s zen ica  strychninowa 

wyrabia

Lwowska fabr. chemicz, „Tlen
Prsy samówieniu należy dołąosyc poawo- 

leuie władsy polityos.

11

FABRYKA a s f a l t u  i p a p y  d a c h o w e j
in ż . S Z E L IG I Ł Y S Z fC IE W IC Z A

LWÓW. Ul. ŚN. NiftCINA L 2S. ,

PŁYTY 
JO FUNDAMENTÓW
SMOŁA DESTYLOWANA 

JO DACHÓW I OH2EWA

W

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów zwija swój nowo założonj sklep i sprzedaje wsajsfckie towary za bezcen. 
N&jwiąkfiisy wybór dywanów, chodników, portyftr, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny aapas materyj meblowych, kołder, materaoy włosiennyoh i sprężynowyoh.
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
Wszystkie nasze towary są v najnowszyoh wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych 

fabryk.
S p ó ł k a  t a p i c e r ó w  l w o w s k i c h  J a g i e l l o ń s k a  1 . 3 .

Z a  D y r e k c y ą :  Jó*ef Schuster< Katimiere Toczyski. ____

»Ó70r_ S tourońć ! M o w o ś ó  I

Do podróży 
P e le ry n y  dam skie

^  gunie diiscinne.

V .

T a k  zach w a lo n e. Singeru msssyny d j ssycii i haftu pr*en ajen 
tów To w. prmkiego »ą stsr*go systemu wysslego * użyois, które co do 
wykoń stnis, jakości, jsk również najnowssych ulepszeń nie wytrzymałą 
konkurencji ■ massynami, które trsymam na składzie. Prowadaą h ndel 
od 88 lat bea pomooy natrątnyoh ajentów. Ostrzegam prsed ajentami któ­
rzy sa swoje pośrainiotwo otrzymują od 20— 30% prowiayi, kupujący taś 
lichą i drogo aacłaooną maszyną cod mswą Oryginalna.
Pierwszy I największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ 

ry nie posługuje się ajentami.

JÓ ZE F IW A N IC K I
bWÓWg H ote l Z o r i a  mechanik i specjalista,
protsą żądać cenników

^ t a j i i o w h 7 , « >  w ^ d a w i i l c t H u ;  ^

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie
(Kachnnsk w o. k. Urzędzie pooat. kasy 

F le r lc h  F . X . Nauka o sądach cywil- 
nyoh i proco lura oywilna. Tom II .: 
Prawo procesowa cywilne, Ciąść I.: 
Nauka o atroaacti i iast ,poao.i 5‘— 
Poprs dnio wydany tom i. 9 '—

Gadon L . Kmigraoya pol.ka, Trsy to­
my a licsnemi portretami . 15'—
W oprawie płóciennej . . 18*—

Gadon L . Książę Adam Czartoryski 
podcaaa powstania r. 1681 8'—

Gadon L  Z życia Polaków we Francyi. 
1882— 1882 . . . 8 '— 

G ó rsk i P  Z nasiego sejmowania. I. 
Potrieba smian i reform. — II. Mate­
ryały. — Kartka ■ kroniki sejmowej. 
— Dyskusya o Zakopanem 1‘50

H ero ld  P o lsk i. Czasopismo naukowe 
illuatrowane, poż wiącoae h. raldyoe poi 
skiej, pod redakcją Prof. Francisska 
Piekosińskiego. Hok }.9t *6. . 15 —

Jaka  |est n asza  g łów na w ada  
narodow a ¥ Praca konkursowa przei 
autora „Kilka myśli o pesymiżmia11. 
Wydanie trsecie poprawione i pomno­
żone . . . 1'—

K o łm ia n  81. Podróże i polityka. Ze- 
sztt 4 i ostatni . 4 '—

Treió: Z Wiednia w ostatnim roku stu­
lacie. Powszechna wystawa końca stu- 
leoia. — Z Bsymu pod koniec Jubile 
ussu 1900 r.

Lublońskl F . Do Monaco. Powieść dwa 
tomy . . . .  6’—

osscsąaności, 1. 69057). Telefon 1. 629.
M ile w s k , J. i W. C ce rk aw s k l. Po­

lityka ekonomiozca. Dwa t.,my 10_
W opra -ie płóciennej . _ __

M ln im , Magdaleniotna mapa polska 1 1 __
S a rn a  W, Wizytki Wilneńskie W Jaśie

1-20
W oprawie płóciennej . . 2' —

Sofokles. Elektra. Przełożył K. Mo­
rawski . . ’ . . 1-20

S tas iak  L . Gadzina. Powieść pruska
«■—

„ Trszoie humoreski . 2'—
T arn o w s k i 81. Historyą literatury pol­

skiej. Tomu VI cstść I. iWiek X IX
1850—1868). . . . 4'__

W ien iaw a. Królowa Jasnogórska 1 '— 
W o łyn iak  Z przeszłości powiatu Woł- 

kowyskiego . 2 __
W yb ó r anegdot. Zawierający prz*'

szio 8.8- 0 nąjlepssych poucisjącyob a- 
negdot, dowcipów, pieśni i wierszy o 
kobia,ach, aądiiach, lekarzach, z życia 
duchownych, wojsko wy oh, stidentów 
i t. d. Wydanie drugie . . 8 21.'

Z am ojsk i A  Moje przeprawy, dwa 
touiy . . 6*—

Z u b rzyc k i J. Zwięzła historyą sztuki 
od najpUrwszyoh jej zaczątków po cza- 
s; najnowsze. Z 107 ryo. w tekśoi» 5’— 
W oprawie płóciennej 6-—

Ż m ig ro d zk i M . Kwestya kobieca w 
w Polsce . . —-40

K A W A  P A L O N A
gs vrila-snegro p a ro w e g o  pa.laaa.la 

codziennie świeżo palona!
=  I Ł a w u  =

żoiśte padług zasad bygleny, sapouocą go rąceg o  po w ie trzu  — *n®" 
k om u  w smaku i aromacie — oodsień awieso palona I 

kilo kawa palons Melangs Nr. 1. — Złr. 70 ot.
Nr. U. — . 80 ,
Nr. m  I „ 19 ,

- ,  ' N-. rv. 1 ,  20 ,
Melsngs osawahs Nr. V, i „ 40 ,

Kawa palona sa pcBOSą gorącego powiatrua posiada zalety 11 
zachow uje t  is k o n llą  ąrom ą, 
czysty  de lika tny  sm ak, 
n ajw iększą  wydatnońó,

* taj przyczyny snaosnie tańsza w użyciu aniżeli kawy p&ione w tnof 
*poaób.

Kawa palona pakowana w woreeskaoh p erga mi no wy ot w wad*e w.
■/.. */« i */. kBo.

P o le c a  handel h e rb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

> o o o o o o o o ć o o ó d 0 {jOOOuOOOOOOOOOOOOO GOOOO

B. KOPERNICKI iSyn
oTT
®
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O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  
we Lw ow ie , 

plao Halicki I. 1. naprzeciw Banku hlpoteczn.,

V
tt

*01
SiU I

,

T a n  P O O E L I I T  M O I . I E E E

S A WA N T K I
om edya w  5 -c iu  aktach  wierszem tłómaczył Ł u p > h u

b y d e l .
Cena koion 2'— . W oprawie płóciennej koron 3.— .

II# nabycia za  pośrednictwem Każdej księgarni. Odwrotnie w ysyła Sp ółka  W ydaw nicza Polska

c o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o  o o o o o o o o o o o o o o o *
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K O Ń SK I ZĄ B
oryginalny „YIRGIN IA“, amerykański Choice quality 

oraz „W ĘGIERSKI" biały.

m Kukurudzę
—  „Pignolefto“, „Cinquant<no",

„Alcout" i „Karlik podolski",

w K R A K  O H UE.

Buraki pastewni
marohew, wykę, groch, łubin, 

sporek i hreczkę.

iMieszanki traw n łąki, pastwiska i gazony
poleca i dostarcza najtaniej

Bank Rolniczy we Lwowie..
Papier s fabryki lirata Fiałkowakło.:: Z drukarni E.


